
IECZORNY 
WALDEMARAS, 

b. premjer ljtewskii, skaza• 
ny został przez sąd polowy 
w Kownie na 12 lat cięż· 
kiego więzienia za udział 

ROK XIL CZWARTEJ(, 21 CZERWCA 1934 R. CENA 10 GROSZY i· . Nr. 171 
SCHWERIN-KROSSIGK, 

min finansów Rzeszy, za­
pe~nia, że walucie niemiec• 
kiej nie .grozJ ntebeą>ie­
czeństwo, - A tymczasem 

w zamachu. marl1Ja ·znowu spadła?,.. 

Na tropie mordercy ś. p. ministra Pierackiego 
Jllft:io poic:iliowo · wl11.dz irwo bez przerwu 

w dzień i w noc:u 
WARSZAW A, 21 czerwca. szy Policji udało się samolotem do pew­

nego miejsca w Polsce dokąd prowadził 
jakiś drobny ślad. 

W ciągu wczorajszego dnia kolpor­
towane były w wielu miastacih polskich 

POGŁOSKI O RZEKOMEM UJĘCIU 
ZBRODNIARZA. 

Była to zwykła plotka. 
Śledztwo w sprawie zamachu na 

min. Pierackiego znajduje się jednak mi-

mo wszystko Już w Jionkretnel fazie. 
Osiągnięte dotąd rezultaty każą przy,· 
puszczać, że władze w ciągu najbliższe­
go czasu osadzą właściwego sprawcę 
zbrodiqi w więzieniu. · 

Ca•a Polska żyje w dalszym ciągu 
pod wrażeniem ohydnego mordu doko· 
ll!lneg_o na ś. p. min. Pierackim. z nie­
c1eq>l1wością również wyczekiwane są 
najmniejsze choćby wiadomości o do­
c~o~zen~ władz policyjnych, w· celu 

UJęCia sprawcy Zbrodni. Narazie Jednak Afera m1·1osna. przemysłowca włądze wątrzymują się z udzielaniem · 
Jak1chkolwtek wyjaśnień albowiem naj· 
mniejsze uchybienie mogioby przyczy. k ' ł • • kl ·· ł ' • S k ł k j · d kł ' J nić się do ujemnego rezultatu ' śledztwa. za onczy a się n•ezwy e za osn1e. - e re ar a ego, o ore 

Należy zaznaczyć, że od Pierwszej .zapałał miłością, zdefraudowała 30 . tysięcy złotych 
chwni dlokonania napad~ Warszawaf 21 ozeirwca. I kiLku miesi~canni Ż)'lll·iewskii iz,a.asngażo- niła W1Size~kie wyisi~ki w kieru.niku zeriwa 
WŁADZE ANI NA CHWILĘ NIE WY· Wie11kie porns,zenie wywołał.a w stio wał nową s•e1kinman:1kę, ni•eaaską Cecylję nia t•e.go stosrt11n1lru, jed!IlaJk SalinÓWIIla o-

TCHNĘŁY W POŚCIGU. liicy n1e.zwyikła afera mił0tsna znanego I SahnóW111ę. właidmęła n;~m całlkowfoie. 
Dochodzenie . toczy się bez przerwy pr.z.emy&bowoa i\dama Ż)"Il'iew.sikiego. Salinówna przypa.dła mu do gustu, Pr.z,emyisfowi•ec IP'0,czął .zan~edil>ywać 
dniem i nocą. Żyini.ewsiki. ie•sit już . cził«Jwield~m star-1 wo.bee czego p<>czął się do niej zalecać. swe ptizedsiębłorisitwo i całlkoiWide oidida 

Jak wiadomo,· bezpośrednio po do- StZym, ma zonę oraz Licz.ną rodiz:tlilę. Pmed Wprawdiz.ie rodz1ina Żynie~s~iego czy- wał się selkrefarce, wyidiaiąic oilbnzyimie 
konaniu zamachu, morderca Zbiegł w l sumy na zasip01kojenie j·e·j kapiryisów. 
kierunku Powiśfa. W czasie zarządzo- D • b Wkrótce rozmaite osoby pOczęły do 
ne! <>bławy zawo1a1 ktoś~ że morderca ·Wie OS p.o~·ąsao e nosić żyniewskiemu, ir.e sekretarka nie 
t1.c1elil praw1i ~obuie na tereu zah.ła- · t,yl~. jego obda rza mił<lścią-1 ale ~ r6w 
du św. Kazimierza. Przetrząśnięto do• przez WŚC:ieklłe psg ntez Jnnych, m~Odsz!ch ~hankow'. 
kładnie zabudowania zakładu św. l(azi- . . . Pur.z·emyis~owLec nae WLerizył tyim pfot-
mierza oraz fabcyki kafli Stachiewicza. _ . Łó~ź. 21 cze~wca. . W dniu wczoraJszy~. w ~odzm~c? kom, pnzypimi1ZJCz.aiąc, ż·e są tio bez,pod-
Okazało się, że fabryka kafli jak i mur (gr) W ciągu. ostatnich .tygodni czę- '-Y!ec~orowyc~ ~rz~chodn~e przy ul. Ki- i sta1W1I1e zamzuty, ozyin~ooe tyłlko w tyim 
oddzielający zakład św. Kazimierza od st.s,ze są wypadlk1 po~ąsa.nia przechod- lmsk1eg? byli swiadkam1, , ą poniek~d ce:1u, by z,erwać iego stoisooelk ze iseikire­
ul. Szczyglej był zbyt wysoki, by zbrod- n!ow przez be~p.ansk1e p~y. Z nast~- uczestmkami wielkiego posctgu zorga- 1 tariką. Pewneigo dlnia i1eidmalk Sailiinóiwna 
niarz mógł przez niego się przedostać. mem pory letmeJ w ladze rok roczme nlzowaneg.o za psem. który przypuszcza! , n-ie JP!I1Z'Y1sził.a do Mur.a. Okaszało się że 

Prawd\Opodobnie władze z<>staly zwracają uwagę na niebezpieczeństwo nie chory był na wściekliznę. Po dłuż-! wyjechaia z pEllWillyim mfod'VIIll m.zęd1n,t-
wprowadzone naumyślnie w błąd przez wścieklizny i drogą specjalnych przepi- szej pogoni odbywającej się na odcinku . kiem żyiruile•ws:kieigo. Gdy przemysło. 

1 sów wzywają właścicieli psów do na- o~ ul. Przejazd do NąJutowicza, pies 1 wiec skonuol<>wał kasęf stwłenhił w 
Jakiegoś ze wspó ników zbrodniarza. kfa.dani.a kagańców, prowadzenia psów został zastrzelony. niej brak 30,000 zł. żyniewski ztożył 

O szerokim rozmachu, na jaki zaik:ro-1 na· smyczy itd. Mimo tych zaostrzeń sto Ponadto zanotowaliśmy dwa wy~ad· skargę do prOkuratora. Sekretarkę 
jona jest akcja pościgowa może świad- sowanych latem, jalk ws.pomn:ieltśmy, ki pokąsania przez psa. areszt<>waao. z płaazem 1Pt'IZ'Y1Z!Iliała się 
czyć fakt, że naprzykład w dniitt wczO- wypadki pogryzienia przez psy nie u- l(oło domu przy ulicy Kilińskiego 92 do z.abrainia piooi:ę.dzy, tfumaciząic się, 
raiszym dwuch wyższych funkcjonariu· stają. pokąsany został 70-letni starzec Saul ż~ uazyiniła to w pirze1kioin,1U1iiru, ilż ży­

Szurek. zamieszkały przy ul. Piotrkow· nJie.W1S1ci, który nie sziczęd!ził ied nicze~o, 
sklej 85. Szurek odniósł dotkliwe rany wiie o tiem. Sądziła ipqpir·ostiu, ilż poizwiaJ.a · 
podudzia i obu łydek. Lekarz pogotowia jeij w ten spo1sób z:alb~cizać SIOlbie . 
opatrzył ciężko poszkodowanego starca. byt. 

Wbił sob.ie ·nóż w serce 
~traszne samobójstwo 22-.Ietniego mężczyzny 

wskutek nieporozumień z żoną 
i odwiózł go do domu. l.l.lll!llllllllllllll•••••••••-

llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!llllllllllllllllli!l lllH11liq!ll ll Przy ulicy Limanowskiego l 7 -a po. 
kąsany został ciężko 1 O· letni Alojzy 

T<>ma~zów. Maz., 21 c.z,erwca. karza, , który po udlzielooiiu denatowi Gry7.el, zam. przy ul. Limanowskiego 
W .:; c:oraj w godzin.ach wieczornych pierwszej pomocy na mięjs:cu, polecił ze 18· Chil'oJ)ca opatrzył również leki<l!rz 

targnął się na swe zyde 22-letni Kazi- względu na groźny st.a.n pr.zewieź6 go do pogotowia i poz.os.tawiił go pod opieką 
mierz Wejman, zaim. przy ul. Pro~ekt<>- szpitala miejsikiego. domowników. 
wanej nr. 33. Przyczyną tego desiperac- ·p.o odzyskaniu przyto·mn·o·ści Weijman Nad obu chorymi roztoczyły władze 
kiego kroku były nie;i»oa:o·zumielllia ro- udziie1ił wyijaśni1eń, d<:»ty-czącycli przy· sanitarne obserwację, celem skonstato· 
d.zinne. . czyn, jakie pchnęły g.o do ro~acziliwego wania czy psy nie by1y chore i czy o-

Przed 5-iu miesiącami Weiman oże- kroku. Stan jego jest poważny, ~lbowiern baj pokąsani nie ulegli zarażeniu wście-
nił się ·z Marią Osińską i rnmieszkał u rana jest hardzo j!łęiboka. ]\.lizną. 
te ś c iów. Zaraz po ślubie powsta.wały ••illl•••llilllill••••••••illll•••••••••••••-
mię dzy małżonkami poważne scysje, a 

nieµCrOzumień ich nie móf!ł nikt załago .N1·ezwykły napad b::andyto'w· w Ameryce dzić ze względu na nieustępliwe stano. U 
wisko obu strou.. K<>ścią niezg<>dy - jak Złoczyńcy stero...vzowali około 100 osób 
wyjaśnił sam Wejman - była teści<>wa, „..., 
które j córka zawsze przyznawała rację, Nowy JOrk, 21 c.zc,rwca. 
wykazując tern więcej przywiązania i Bam1da, z.łożona 2: 6 ludzii, wykonała 
za.ufania do matki, niż do męża, Tego w no·cy na śrooę napasd na małe mia>Sto 

.Ceny na targowiskach 
łódzkich 

LOdź, 21 czerwca. 
Wskutek o.a dwuch dni trwających 

de!Szczów, C·eny w arzyw na targiowi­
skach lódzkich troszly nieznacznie 
wgórę. Szczególnie ogrodowizna zdro­
żała i sprzedawane do niedawna po ce­
nach niżej ztotego truskawki i czereśnie 
obecnie zdrożały około 20 nroc. 

o. ile dec;zcze utrzymają sie w dal­
szym ciągu i panować bedzie chłodna 
pogoda, należy liczyć się z dalszą zwyż 
ką cen na warzywa i owoce. 

„Czeluskinowcy" 
powrócili ·do ·Moskwy· · v~łaśnie W ejinan nie móg_ł wył?aczyć ~o: Kiresceinit, w stan•iie Oklahoma. Bą.ndyd 

n.Je i- ~a .tern tle dOcbodztło mtędzy ntm1 I zaije·ohaili aru~·~m ciężai~ow-ym przed mie~ 
do kłotn1. sC'orwy bainik 1 po włamainm si.ę do o,d. 

Krytyczne,go wieczo·ra podczas a- dJZliału kasowe1J!o usiłowali za.ładow.ać 

!a.kie w tym czaisfe zi.awiły się !Dla utl1icy. 
W międzyiczaisi~ z~romad:ziło się w po~ 
bHżu bMJJku o<k·oło. 100 01sób1 kitóre ban· 
dyci trzymailii w s;z,aiohu· przy piomo•cy pi­
stoleitów maisizyt11iowyich. 

Kieidy W1szeruld.e pirólby .zaiła,do~llllia Moskwa, -21 -~erwca •. 
kasy na s.amoohód oikazały się betz;oiwoc ·P<Ycią;g z idzelus1din-0wcami ~ybył 

wa1.tury, doprowa dzony do najwyższego na auto kasę ogni«l'trwałą, podnosząc ją 
zd.ene rwowania, Wejman chwycił ze sto pirzy p0imo•cy p.rzywieziiOtnego z . sobą 
!u ostry n óż kuchenny i nim domownicy kranu. Kasę, w Mórei znaii•dowały się 
zdotali s i ę zorientować w sytuac.ji wbił 2 tysiące dolarów, wyidoibyto pir.zez okno 
s0bie w k l a tkę p i ersio~ą w okoli- na uUcę, a.le nie ~·dołano załadować jej 
c ~ serca. Zalewając s ię krwią padł na auto, pirawd0tp·odobinie spowodu jej 
We•iman nieprzytomny na ziemię. Do- ' zbv1 wiełkiego cięża.ru. . · 
mownicy zaa.larmowali na tychmiais1t l.e- Ba1IJJdyci uwięizi.Ji W1SZ)~s~kie osoby, 

ne, bM11dyici ocLjechaAi, ziaihier~ąic ze s·o- dizLś do Moslkiwy p o połudinńlu. Całe mia 
bą 6 os-ólb sipo•śiród pubHozności, jako sto jeS1t bo,gato udekoroiw.an e. 1Wsizy$l­
oc.hronę :pr.z·ed ewenduaLnemi · sitrzałami kie ipiisma wytdały speoj.a.Jine numery po­
zaalarmowan.eą jiuż policji. wttailne. Pociąig na wszymlldch sitacijadi 

W odJlegfości j.e1dmeą m~li za miasfom jest plt"zedmiofom meUJsfannych OIW!a•cyj 
bandyci uwoln.ilLi is1W')11ch jeńców i ni.eipo- Ludności. Dekretem C. K. W, ZSRR 
Z111iMli !P'I'Zeiz niilkio~o tZlbiegH. priemi.ainoiwano . pir:zylą.deik pó~lll.I01~--~ 

. prZfYiląide1k Ot;bo111a _Sc1hmildlta. -



atr . 2 Nr. 17\. 

f l![i li!ó lf l[!~U mir !f [ÓW ftf ll[ftf lÓWDJ 
Szenkirzyk wfpiera . ię udziału· w· zabójstwie. -
Zbrodniarze p morder tw e wyrobi li obie „alibi" 

lamki u drzwi'. Nie interesowałem się I Prok. O czem rozmawiał pan z Bo- na salę świadek, który jest od chwili 
z~pelnie, co się z służącą dzieje, oba· brzeckim w akademii przed 14reeztowa- od~rycia zbro~ni osia powszc

1
ch11ego 

wiałem s.i.ę jej, ale nie wiedziałem, że ni~m 1 zatntereS-Owama. Dr. Nue·6senfe d zez· 
· nie żyje, Ja w duszeniu nie brałem żad- t Osk. - Mówiłem mu, że OOńca a- naje bez przysięgi. 

nego udziału. resdowano, to i DN pewnie aresztują. - Dnia 14 maja wyszedłem l domu 
Przew.: - Skąd pan miał na ręce i Wówczas Bobrzeckl powiedział, ie nie jak zwykle o godz. 8 rano. Sp. Go.rnca-

dfonł zadraśnięcia? będziemy się do niczego przyznawać i rzówna zamknęla za mna drzwi na 
Osk.: - Nie wiem, ja bytem · iiresztą do kOńca wypierać się winy.. . klucz i na łańcuch. Udałem się do szpt. 

w rękawiczkach. Adw. Augustynek: - Pan twierdzi, tąla żydowskiego a następnie do ~bez. 
Przew.: - Na rękawiczkach znale- że robił tylko to, co panu kazano7 pteczalnl spOlecznei poczem odwiedzi. 

zlono ślady krwi. Skąd się tam wzięły? Osk. - Tak. Iem trzech pacjentów. 
Czy pan zmywał krew z ręklt' Adw. Augustynek: - A gdyby kaza- Około godz. 3.40 wróciłem do do· 

Osk.: - Nie. nG panu zeskoczyć z wieży Marjackiei, mu. Na schodach spotkałem Jak1el{OŚ 

Skąd bJłil krew 
uczyniłby pan to? petenta, któremu kazałem przyjść na· · 

Osk. - To iest rzecz inna. stępnego dnia. A sam zadzwoniłem do 

na chust~czce 
Adw. Augustynek: Od kogo wyszła mieszkania. Uderzyło mnie, że stuża.ca 

myśl zesawienia na miejscu fałszywych nie otwiera drzwi bo zwykle oczekł• 
Odcisków palców przy pomOcy pia.steli- wata mego powrotu. 

Przew.: - A skad była krew na cl11.· ny? Zeszedłem na podwórze i udałem się 
steczce? Osk. - Odemaie, . . . schodami podwórzowemi pod moje 

Osk.-: - Z nosa. KHka dni przedtem Ad~. Bardel: - Na co wz1ęhście te mieszkanie. Ale i tu drzwi były zam• · 
miafem krwotok. soba rewolwer? knięte i nilkt nie otwierał. Wróciłem 

Przew.: - Dlaczego wypalał pan te Osk. ·- Ateby steroryzować słu~ł\CI\ więc znowu na front i zastałem na scho 
ślady krwi z chusteczki? Ad~. Bardel: - Czy D?6~lllścle 0 dach ·tego samego petenta który oswlad 

~. P. ANNA a· ARNCARZóWNA. . Osk,: - Doniec mnJe do tego na- pozbawieniu Gamcarz6wny zycta? czyt ml, że coś musiało sie &tać, bO „ kłaniał. Osk. - Ja 0 tem nawet nie myśta- dzwonił w międzyczasie kilka razy I 
Doniec mówi: - To nieprawda. łem. . nikt nie otwierał. Zajrzałem do zam· 

Kraków, 21 czerwca. Przew.: - Czy pan uderzył lrnnają- . !'--d"!. Aschenbrenner: Jak pod:.deh· 1 ku 1 stwierdziłem. że od strony we-
. W trzecim dniu procesu zeznawał ca już dziewczynę dwa razy w głowę? nfoie 81~ łupem? . . wnetrzneJ tkwi w nim kluc~. Wypchną 
trzeci o :; lrnrżony Kazimierz Szenki· Osk.: - Nie. O.sk„ - Ja. mlal~m uwazać 1 zacle· tern g-o własnym kluczem 1 otworzy· 
rzyk. Na pytanie przewodniczącego Przew.: - A czy pan wie. że Doniec rać siady, Domec m1ał ogłu~zyć służą· tem drzwi. 
Szenkirzyk wyjaśnia, że Stanisława Bo- już w śledztwie tak zeznał i że istotnie cą, a Bobrzeckl zabrać pleniadze. W przedpokoju uJrzaf em na półce 
brzeckiego poznał przed 6 czy 7-mlu la· po lewej stronie głowy trupa znalezio- ~ papierośnicę, która zwykle leżała w 
ty, natomiast Dońca dopiero niedawno no guz? ' zo ZłOłYGh za udział kufrze, Jakieś rękawiczki I c~zy kape-
przez Władysława Bobrzeckiego. Osk.: - Nie. lusz męski. Począłem wzywać słutące), 

O życiu Dorlca nic nie wiedzial. Pew· Na tem rozprawę odroczono do na- \U mordzie i w~dłem natychmiast do salonu, 
nego razu w ubiegłym roku zeszli sie st~pnego rana. gdzie ulrzatem Ją Idąca na podłodze. 
wszysc.v trzej i rozmaw6wili sie o róż- Rozpraw~ w trzecim dfl:iu procesu Adw. 1hcbq.nbrenner: ~ Czem pan Odrzuciłem makatę która była nakryta 
nych narze.dziacll do wlama:nia, z Doń„. rnzPQczęła się od sprawdzenia obecnoś- wytłumaczy, że Doniec tu ooowiadaf, t zbadałem tętno. 
cem utrz;vmywali znajomość dlatef(o, że; ci \1'.ez~vany~h św!a~·k?w. wśród których że widział pańskie skrwawione ręce, a Stwierdziłem, te nie żyle • . Wobec 
ciekaivił ich jako typ przestępcy. Na- z.na3duJe, się rówmez . dr. Nuessenfe!d, na policii i w śledztwie o tern nic nic o~ tero wybleidem natychmla&t z mieszka 
rzędi'. a do włamania Bobrzec.kf1 zamó- Następnie przewod~iczący kontynuuje powiadał? nla I zaalarmowałem stróia I sąsiadów. 
wił tylko dlatego, abv zdobyć zaufanie Drzes{uchame Szenkirzyka. Osk.: ~- To może być tak &amo 
Doflca. Pieniądze na to dali wszyscy Na oskarżoneg-o spada (!rad druzgo- zmyślone przez niego, Jak Inne rzeczy. W ch~f}e P6źnie~ przybyła pollcJa 
trzej, ale nie mieti zamiaru używania C({CYch pytari, pod wpfyivem któr.vch Bo juź na poticjj zmieniał zeznania. z na~zelntkiem wydziału śledczego nad· 
tych nairz~dzi. Szenkirz.vk traci swa pewność siel1ie. Adw. Aschenbrenner: _ Dlaczego komtsarza. Po1ak~em z którym wszed-

Żadnych wlamań nie planowali~ ani Wypiera sie .w dalsz:rm ciągu udzia· pan, skoro nie chciał brać udziału w łem do miesZ:kani'!-. Obejrzałem _wów· 
też nie chwalili się, by kiedykolwiek do- •u w zabójstwie. twięrdi<1c przytem, że zbrodni, ostatecznie poszedł tam? czas dok.ładme mieszkanie i stwierdzi· 
konali Już wlamań. Szenktrzyk zaprze-1 brł pn;ez cały czas zbrodni prawie że Osk.: - Nie chciałem opuszczall łem. te. Je splądrowano. 
czyt nawet przyznaniu się Bobrzeckiego, nieprzytomny. PrzewoJoiczącv wyka- Włądką (Bobrzeckfego), Uwatałem go Z b1ure~. zrabowano schowane tam 
?e mial zamiar dokonać vrz.v ul. Długie/ zuje niewiarygodność kg-o tłumaczeń. za przyjącieJą i Jako przyjaciel nie kosztownosci a z kufra przeszło 13.000 
napadu .rabunkowef!O, TJOfa.czonego z za- wskazując, że mimo· iż Jak twierdzi - chciałem go opuścić · dolarów w banknotach I 3000 dolarów 
:;;trzeleniem domowników. oył niep!·zytomny, brat udział w ·rabun- Adw.: _ Kto ta;gnął sie na służą- w zło~ych monetach 20-do!arowych i 

ku I zacierał ślady. a tvlko dlatego ża· cą? rozma1te precJoia. . . 

Doniec mPill nferwszy ..'.en z oskarżonych nie rozbił kuferka Osk. Tylko Doniec Przew.: - Ile p•eniędzy panu do-' ~ I dużącej, ponieważ nie przypuszczali, że Ad ". - A kt 1 t · hal t" tychczas zwrócono? 

Dh 17wf2dn1·Ć ł';'lłuż::a11a · , również tam znajduje sfę s.ooo zł. i ksią- O w • .' - N °. w~ ą c a · ~w.: - 12.495 d{)llarów w bankno-
11 .~& ~ t!. "911 1: 'feczka oszczędnościowa. W dalszvch Adsk .. - Cle wi~zikalłem. d 1 b 

1 
tach I 145 złotych monet 20-dolarowych 

• . • I l h k . . d . . w.: ~ zy pans em z an em Y c li ż br kuj ·e 100 d 1 6 w 
Dalej przechodzi Szenk1rzyk do ppi-1 :6tan ac wy azuie ~rzłew~ dntczący jakis mspirator zbrodni i kto nim był? zły I et kał 8eOJO sdzclzeó o abł'. wkn • 

sania plonu zbrodni u dr Nusscnfelda , :izenklrzykowl, że mu-,1a wie zleć o 0 k T d 1 t t 1 Z oc e o o o <>ar w w an o . . : . · · • ! d · 1 ł · j s .: ~ ru no mi na o DY an e taeh 
Wecttng- Jes;o z:eznan. tnlcrntorem rabun- .ramor owan u s uzące odpowied . ć . . 
ku m!at być Donfoc: 011 też miał być 1 Przew.: - Jak nazwałby pan ten i Adw. zie ·11 n ot l b Priew.: - <;zy ~an doktór i.n~lazł 
iłównym wvkonawcą. Doniec miał TJier-1 czyn? d . '> •• ~ e pa rzvma za z ro· na ciele denatki 1ek1eś ślady walki. 
ivsz.v weiść i obezwładnić sluiaca. i uraJ Osk.: - Ohydna zbrodnią. nie. • . św.: - Skoro stwierdzifem zgon 
twić towarzyszom wejście do miesĘka· ! Przew.: - A widzi pan? Bestialską f3k., ~ ~O złotjych. d ł? " nie obserwowałem jej już więcej i po-
nia. I zbrodnią .. Nie mial pan przytem wyrzu- w:: - a co e pan wv a · szedłem po policję. 
l Przew.: - Czy nrawda Jest, ie pań- tów sumienia? . . . I Os~„ - Zapłaclłet11 dłu~I, miedzy Przew.: - W Jakiej sytuacji znalazł 
ska narzeczona strzelała si~ przez tJllna I Osk.; - Tak. oq p1erwsze1 C:h~.lll1. innemi ~wróciłem Bobrzeck emu 5 zł., I pan zwłoki. 
i na te.i podstaivie napisał van dramat, P~zew.:.-: .l mimo to poszliście na kupiłem kilka farb. a pozostałe 4„złote Sw.: ........ Twarz była cześeiowo za· 
czy poemat? . dancing . kp1lisc1;e i opisu zbrodni, w_y- wydałe~ w kawtąrnt „EspJanada • ~kryta płachtą. alę widać było oczy, Na 

Szenk irzyik: - Nie, to była mna, tam- czytane~o w !>1sm_:ic~. a na~et urabiał Adw„ -. Czy zdawał Pan ~obie spra szył uwłqząny m•ała mói płaszcz ordy„ 
ta nie bvta moją narie~zoną. P~m sobie alib1, mow1ą~; „P1Jem wtedy wę z tęg?1 ze te ZO zt. są dzisiaj równo- nacyjqy, ręce roiłot<>ne l nieco rozriu. 

Skolei pr:;7;echodzr Szen:kirzYlk do opl„ WtJdę Sodową w budce • wagą, panskiej całej egzystencji a moie cone no1ł. GuH na głowie nie zauwa. 
su rana krytycznego dnda. ora:z ostat„ Oskartony nie pamięta tego, I życia? . tyfem. 
nich r r:i·v:.;otowań prze~ .zbrodnią. . S b k I O Oskarżony milcz~.• . Przew.: - Czv nan znał Bobrzec-

- W domu opróżnihśmv wszvstkt(l CBna ra 00 U m r• Ą.dw. Augu.stynek. - Czy bez was ki~go? 
kieszenie i poszliśmy na miejsce. Sznu. d . f · Don:iec ?opełniłby sam te zbrodnie? . Sw.: - Poznałem go w · grudniu 
rów nie zabraliśmy ze sobą, gdyiż ze sfu„ BrS \Vil , Osk„ - Nie wiem. . . . czy w styczniu r. b .• jako męża sekre· 
żąca miał się załatwić Doniec, Rozuimia- trwała pół godziny ..i łAdw· 1Asdchenkbronner wsta.Jedt prosi 0 tarkł izby lekarsikieJ. Zastawałem ga 
łem to w ten sposób, ie ją obezwładni, \:le> ączen e ~ a ~ s~rawY, ł 0 czytanie nłerai wieczorem w izbie lekarskiej w 
nderzv i pozbawi przytomności. Doniec PrOkurator: Jak długo trwała scena p_rac liter~e~ich i filozofi~znych Szen· towarzystwie !ego żony, 
00sr,ed! nlerwszv. Służąca otworzYla mu zabójstwa i rabunku? . kirzy~a. ~masek ten zmierza do wy- Przew.: - Czy opowiadał pan !e­
drzwi i •11 tej chwili uslyszeli~my Je/ O,k, - M()i~ pół it«>d;i;iny. Wyszh•· k~za~1f' ł zte 1~zenk~zyk ł )Vdał 0 ~brod~ k·retarce Izby lekarskiej o swych sto· 
krzyk. ?dawafo mi sill. Ęe ktoś ~dzie my po lO·ei i byliśmy na rynku około ni U i a Y "o po wp ywem one 1 sunkach domowych. . 
sc!wdamz t dlatego wvadlem do miesz- 10.JO. . . • Bobrzecki~o. św.: ~ Nie opowiadałem nikomu, 
kania. lJjrzalem Dońca, trzymającego Prok, .- pan łWl~dz!, ze łllO wie. Z1znan1·1 .dr. nu"ssan- a·le "wobec tego te należę Już długi C7 s 
~tuż2,cą przy ścianie. Ona miała już wte- dział !> tem, ze z<>ttaWJacle ~P• w inię _ do rady !z.by lekarskiej moje stos·unki 
dy wybałuszone oczy. Nie wziąłem u- sz~~n~u. Ciy oglądał pan shiząe przed domowe mogły być znane sekretarce 
działu w walce, tyillką pobiegłem do po- wvisc•em? .. . f Błda jruk zresztą i k6legom. 
koju. W pewnej chwili zauważyłem •. że O~k. - :W~:uał 1!1•. 2:e 11ię nie rusza, . . . . . Pr~w.: - Czy opowladiał Pan ko· 
dziewczyna leży na podło~ze, a Domec ale nte w1dz1ałem 1e1 twarzy, bo była Przewodm~zący z.a'Y'iadam1a,_ ~e. wn•o- muś o swych stosunkach maj~tkowvch 
stoi nad nią. Nie ruszała się ju!ż, Wte~y zakrytą chałatem. . . . . sek zostaryie załatwmny ,Pózn1ei. po- i o miejscu uloJcowania swych oszc.zęd 
wszedł Bobrzeckr z chałatem lel~arslvm . ~rok. - Czy .oglądahsc1e sobie na I ~zem otwiera postępo\\'.anie dowo_dowe n ości? 
w ręku i zarzucił go na twairz dZ!1ewczy„ m1e1scu ?.adr~panta na ręka~h? i poleca ;vezwać jako pierwszego swlad św.: _ Nie. 
ny Ja się nią wogóle nie zajmowałem, 05k. Doniec pokazywał Jedno zJldra kri dr. Jozefa Nuessenfelda. 
gdyż kazali mi iść do. ilruc.hnl i s1uaw~6 panie, z kt6reio lał„ aię krew. "Nśród ogólne~o poruszenią wchodlJ· (Dalszy ciąg ną str. a.ęj) 
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STRESZCZENit PUCZ.i\ 11< u PUWIESCI. ! żmurek, stojący po<l nłm, nic jesz- S truchlał . Bestie teraz dopiero pewnie I Nie było ~uż żadnej nadziei „„ Żmurek 
Józef Chudz.ik był bez.robotnym. Pew· , .cze nie widział, więc zapytał przeraża- . zauwą.żyły podkrJldającyGh się ku nim trzymał się tyllko rękoma, nie mogąc 

nego dnia, gdy siedział przed dworcem, je· ; ny: . I Judzi i rzuciły się 'ku rzece. Z ciemnych znałeźć twardego oparcia p-od ~ t op;:w11l, 
f,0 ukoctan·i bv:;·~· Jaś,J:rzynźsl ~u ::;~I - Co tam jest?!„. Gadaj!.„ ·j czeluśd boru powyskakiwały cale sta- gdyż Dziarysz osunął się rówmeż. 
k~·;:Y Ch~dzik a ~<lł,~·a :a1k

0

kę, a w ekt6re1 - Lewjatan!... · To jest napewno -Le- · da grotnych zwierząt. podobnych do - łiopJ„. - zawołał kapitan i nie 
u;iaiduie poćwiartowane części ~włok ~udz· j wjatan!.„ - krzyknął Dziarysz. - Te- i bawołów, groma.dy niedźwiedzi i dzi- I namyślając si1ę dlugo zeskoczył na zie­
kich.. T~ii0 . samego dnia ChudLik dow~du· .. raz wiem już napewno, że w'Padliśmy 1 .kich psów. Powstał ołorzymi rwetes.

1 
mię. 

~~e:1~:.Vi~e z~~~e=~m z::a~ie~o·kf~cże ia~~ I na tę tajemnrcz~ wyspę! · i Piski i. ~yki mieszały się z wyciem . G~unt byił grzeski, śil'is ~i, zanurzył 
może iednak naa-azie wyd06tać nazwiska I - A'.le gada] c;•o tam jest za skala- psów I hien.. Się więc po kolana w bloto 1 to go praw-

·•wego oica. · - mi!... rl - Prędzej!.„ - nai;lil Dziarysz. doipodobnie uratowało od zguby . 
. Chcąc się P?:zbyć upi<>:nei walizki, dCh1;1· - Tego nie można powiedzieć: .. To Wracamy na górę!„. Te bestje mogą - Jazda! - zawotat ka'Pitan, spoglą-dz1k podrzuca 1ą lecz mimo to posą za1ą b . Ch d' 1 • d Ć • k .t I d · 6 N' «n · d I go 0 zamo.rdowa~ie hrabiego Burskiego, ie. trzeba. ZQ/. aczyć.„. O Z. · - - : Jeszcze W rnpa. S~~ na SI a~y „... aJąC W g rę. - Ie masz I neJ ra Y • .„ 

go rzekomego ojca. Sptawa oparła się sąd Dzta't'ysz podciągnął swego towa- · Ale w teJ chwi·h stało się meszczę- Skacz!., 
i tvlko dzięki pomoq tai~mniczego Ga.rb1;1- .rzysza i obaj stanęli wygodnie na ska- ście. Pod lewą stCYJJą Żmurka odłupał Żmurek wyprężył się i sikoczył , za-
ska Chudzik zosta~ zwol~1on1'.. P~ W)'1ści:u .Jistej turni. · ! się kawałek slk:aly. Detektyw poślizgnął nurzając si·ę również w błotnisty grunt. na wolność Chudzik dowiedział się, te 01- · Ż . ł . · d t · ł · · Ił D · K. · z 1 'l" · · t t '" t cem jego ies.t hrabia Strzyga-Toporski, kt6- mure'k spoJrza 1 - - - z rę wia . się 1 pad. na · z1arysza. ap1tan uprze- na ez 1 się więc po „ am ei s ro-
ry uwatal dotychczas za swe~o syna Ka· Takiego krajobrazu nie widzial na- dzony upadkiem kawałka skruszonej .nie„. 

-rola .Zawid~kiego . wi~lkie~o awanturo?<~ i wet we śnie. Najśmielsza fantazja nie sikały, przygotował się na przyjęcie go- A w odnegłości stu metrów od nich 
hulta.1a .. Mi~dzy Zł awidz.liit „m a goChudz~k1.ę1 ecia!1' mogla prześcignąć tej najfantastyczniej- ścia i wyprężył si·ę jak do skOiku . . Zmu- kipialo rojowisko dzikich hestyj„. 
wyw1ązu1e się pe na ra„t.eme na;., . , . b 'k t ·' k k t • • 'l' · J t ' b' ' 'I ł walka o tytuł i fortunę hrabiowską .. Zawidz· szeJ rzeczywstosc1. By la to aJ. a_ z. y· .re s :oczy1 mu na. ramiona 1 sziczęs' 1w1e · - es esmy zgu 1en1„, - pomys a 
kiemu pomarta w tei walce iego kochanka siąca i jednej nocy, ale bajka przera- w tej chwiili uczepll się gfazu. Dzi,arysz, wyciągając reW'<Jllwer, 
Jana Solowerecka, zw::ina. Księż11;nc~ką Cy. Lżająca swą zgrozą i fantasmagorją. J Obaj zawiśli w powietrzu„. Żmurek uczyni1 ti:> samo„ 
gańską. słynącą z: swer mepospohte1 ~rcxłv.1 Skalista ziemia urywała się nagle, 
Bardzo wielu męzczyzn cxłebrdo rob1e ty- . . . 1 l R d . ł d . . . d 'e . 'd 'est' t trzeci' cie lub złamało swą karie-rę ... w .jej mister- .a za mą zaczynała się uroqzaina g- eba, OZ Zia WteSCte Zl WlęC Zl ą Y 
ne &'.dla. wpadł. r?wnież Ch~dzik, który. i.a· I .pC?rośhięta wszelkiemi możliwemi r?- I lłI o c: ' r w o = .-kochał się."':' me1 do sza.lenstwa. pośw1ę,ca·, ś[Lnami od tataralku paprzez wszystkiej ~ 
j!\C dla nie1 swą narzeczoną - Stefcię„. d · W ' ód t · " I 
Ksieżniczka odtrąca go jednak od siebie. egzotyzmy '0 paproci. sr · eJ zie-
. Po wielu przygcxłach Chudz1ik uzyskuje leni przewijała się widoczna wstęga . Zdawało się. że niema j1U1ż dla nlich -:-: Poczekaj„, - rzekł Dmarysz. -
'IN k<;>~cu tY;tuł. hrabiowski, lecz tego .same· .rzeki, która głównie 'przykuwała uwa- ·, ratu1niku i że będą mus1ieli z,gi1t1ąć pod ko- Mam scyzorY!k„. 
~0 dnLa zna1du1ą go martwego w pokoiu ho- gę rozbitków. Mimowoli wzrrok ich to· · py1taimi rozbestwionych zwierząt, lecz ; Wydrążył otwór. Z wnętrza skorUUJY 
telowvm. •• czył się wzdłuż koryta, się~ając aż~ ~o , stało się i-nacżei. · : wysypały się ziaire111ka, Podobne do ma-

Miinęło 15 lat. jaś po taiemni<:Tei · śmie-r. jej pocz~tków, hen, w da·~ek.ich, groz~1~ : Dzia!·ysz . pierwszy . za·uważy~, że ku. . 
oi oicl został jedynvm spadkobiercą •riel· wyg-lądaJących górach. Nie były to JUZ .

1 
wszyistk11e zwierzęta zna3dowaly się po - Mamy teraz J)itstą ba111ę. Le:psze 

Idei fortuny .. Jest w .d~a~lia przystojnk i I jednak góry skaliste. Z kh nagich szczy- taimtej stronie rzeki I mocza-rów i żad1t1e to nawet, niż flaiszlka. 
11dob.ył również ~ytuł mzynie;a. Na ma.s a- tów unosił się lekki welon dymu. I z nich nie odważylo się pójść dalej„. i Na1czerpal wodę przepru'kał, nabrał radzie spotyka 01espodz.1ewame zawsze 1es.z· T ' 1lk nicz I · · · · · · · · · · ! ' · t' • S · t cze Prekna 1 kusfaca Ksieżniczke. - o są napewno gory Wl;l a - WteJ ch\~lh. me rozuii:i1ał Jeszc~e powo- peł1ną bamę i po.czą pl~„ .. pieczone us a 

Podczas swego Pobytu w Londynie Jan ne„. - szepnął zachwycony Zmurelk.. du, dla Jak1ego zwierzęta me mogły chłeptały cbclWłe orzezwiaJący płyn . 
. spotkał . dawnego przyjaciela .swego ojca, Za rzeką ciągnął się rozłożysty, czar J przejść poprzez rzekę, a:le potem uiświa- \ - Swiętna„. ouidowna„. ja'ka smaoz-

ukryv:a1ace.go sie pod ~seud_omme0m b„Gark- ny bór. Największą jednak sensację Le- domrr scrbie aokladnie: - zarówno rze- 1 na wod1a ! - zach~ał się . 
.tiusek • Kim i est ów ta1emmc1v ar use · , . 't , , f - I '· . k b ł · t · · ż 1 t ł d · b · " · nikt nie wie. · w ja tana stanowiła rozmai osc -· auny. :<.a, Ja' i· moczary Y• y · w em m1eJscu mure.c przygo owa w1e „ ame 1 

. . Nieraz · wyratował on Już Chudzika z Tak różnorndnych zwierząt ą.ni Dzia- bardzo głębokie. Zwierzęta wiedziały o 1rÓ\\.~nież ugasił prag:nienie, które męczy­
cieżkiei ?Presji. J.an .wasi go. aby przybył rysz, ani żmu.rek jeszcze nie widziel.i:ltem doskon.ale .. · Wo<la. by la więc grani1cą . lo go dkrutnie w ciągu ostatinich dind. 
d_o Polski I wyśw1etl1/ z.agadke trupa znale- Ca·ła .przestrzeń od skal-- a.i poza bó(. ich państ~ą„, . . . -~ --~ ·- .J _· Woda "'dMala tm sił . .r;•oneiw w czterech walizkach„. . . . . · · i,...; p , 1 ! ł D · I A ~"-· t h t · Gatbusek przybywa dD Polski 1 zab!er1l czymfa wrazeme potężne.go mr~·lS~. , ....... · .atrµ .. --,,,- .oiawo a z1arysz, przy, I teraz zc:vu1erzemy pcc ę e({o zy-

sie do roboty. - gdzie rolę mrówek odgrywaty {)!brzy-\ gotowując i:ewqlwer do strzału. Bestie ciodajnego płynu dla całego obozu„. __,, 
- ·· Jan nawiazule ~ontakt z Felkii;m._ który mie słonie, krokodyle, hipopotamy; no- · miotają się bezsiJ>nie, jakgdyby nie mo, : rzekł Żmuirek , napełniając wodą wszy-
~\-!n~l:Ca~z;rssz!~rn"1e~.~e:~~~e~!ec~;izch~ sorożce i t. p. zwierzęta. t;la. wierzchol-j gły qać so~ie. z nami cr:a~y!.:· I s~ie trzy bani~. --:--- Ja wez.!11ę dwie ba­
Wanda Łapińską. która kocha I ieszcze gdy 

1 

kach dirzew urządzały dz1k1e harce o- Niepo1kóJ !dl równiez miał swe WY- . nie, a ty trzecią i tego zwierza na do­
b.vl małym chłopcem. Wanda wpadła w rangutangi i gibony, pod drzewami zaś ttU1maczenie, o czem Dziairysz i Żtil!Ulrek datek.„ 
sidła bandy . ~rz~mytn!ków, których her- .przewijały się w szybkim pędzie jalkieś prŻekona1H się diopiero w nocy. Na;raizie I Wtem miejscu .przejście przez s'kały sztem hvl me1ak1 Lucian Szulskl. Nadutyl . b 1 <l d · b , d _,_ b l' 1 · ' b l · · d t l' · d on iei zaufania 1 uwiódł w podstePnv spa· zwierzyny podo ne z wygą u o zu - Je 1ni:lll\ Y' '! oca enu. i y ·O ta·tw1cJsze, prze os a •1 się na r n1-
sób Jan orzv pomocy Felka wyrw.al la z rów, kłębczaste niedźwi·edzie, hieny, - Pewnie nie mogą przedostać się gą stronę z mniejszym nakladem sit. 
rak zbirów f Wanda · została hrabina To- dzikie psy i antytlopy. przez rzekę„. - domyśfal siię detek- Omnt, że nie tirzeba było się wdrapy-
t>oyka. K . t 1 k 1< h 1 1 gie - Prawdziwa australijska puszcza.„ tyw. - Przekonajmy się, czy jest głę- '. wać, wskuitek czego mieli wolne rcce ~ 
Jan~'.m~zs~!~~j~ ;ier~zg!c!y d~ a :1~s~t~ru. - szepnąl Dziarysz. - Z lotu ptaka boka„. .1 mogili swobodn,ie ~ utrzymać swą ·zdo-
gdzle odwiedza Ja dawny kochanek - Ka- wszystko to wyglląda iak zabawka.„ I uczynił k1rdk naiprzód, lecz w teJ byicz. • 
r.01 Zawidzki. st>rzymierzery1~ magnata Ro- - Ale czemu to wszystko jest takie samej chwi11i wsią'kł poprostu w trzęsa- 1 Gdy wrócili nad brzeg ocea•n.u , wi-
lr~~:i. Obyd?Ja! s~ wrogami hrabiego Topor- niespokojne? - zaipytal strwożony Żmu wisko, talk, iż tyllk:o .gilowa jego wysta-,1 tano ich jaik gości z tamtego świata . skrego. Rolrcz ze wzgledów konkurencyj- al . d . · S d ·n·, · · · · , nvch. Zawidzki zaś - ponieważ uważał. ft rek- ., w . a : Jeszcze pona Z11emnę. - , ą 'Zl!iismy JUZ, ze wam s ię cos 
majątek hrabiowski winien być Jego wlas- - Mam wirażenie, że twój strza1 W.Y- · . .....,.Ratuj! - zawołał, W}"ciągając rę- . stało.„ - rzekł uszczęś!liwiomy O~·rbu-
n~ścia. prowadził zwierzęta z równowagi„: Pa- ce. -· Tonę w tern błocie! selk. - J:ur i Tomasz mieli się . i tuż udać 

Pewnego wie~oru został zamordowany miętasz, po hu!ku zdawało na'Vl: się. że Dz.iarysz rzuicil mu s:ię na pomoc i nia poszU1kiwa111ia„. 
me.:enas Glownrewskl. Przyczyny !ego zgo- -~- l · .:1 • d . ł ""•k ~ e · ł ó J 'd · · · 1" • · nu nie można było na razie ustalić. za :)In.a am1 Ouipow1e Zia' '° s~u ro me - wy:c1ągną go z moczair w. - ak WJ z1-01e, me t]n 11\0 me zg;1-c;-

Wvkryciem tel zagadkowe! zbrodni r.aiał cho, a potem szum stawa:ł się coraz gJ9~- - Mu•simy się cofnąć pod skały! - liśmy, a1J.e poczyrniJiśmy jesz.cze za1\:u-
sle naJz~olniejs~y "".Ywiadowca żmurek, niej:szy.„ Lewiatan nie przywykł WJ: I r<;>zfka~al Dz.iarysz. - TIU jest niebez-1 py„ Za s'kałami mieszczą się J1ul\s·•<:()­
którv !111edzy mnem1 znalazł na mleJscu ,dać do takich sztucznych grzmotów 1 p1eczme ! . we s!k1epy„. Wszys tko tam możn a do-
~~~~~~i ~~i~1!.?:i'.k·0~~i~zzbi~~~~~11kok~~ stąd .to za!llieszani•e.„ Ale może z t~g~ Cofnę!ir. się ~ż pod samą ścia111ę. z~, stać„. Proszę„. Oto prawdziwe, biafc 
liczności drugi taki sam kluczyk detektyw zamqeszama skorzystamy podstępme... ryzyfirnwab obeJść rzekę, by sprawdztć wnno„. 
znalazł w kuferku Ksietnlczki. Ponieważ - W jaki sposób? . co się dzieje nieco dailej. Pomysł ten Zaisk•rzyity się oczy rozibi tkó\.v„. Ci<;-
na ma ?adlo teraz t>odejrz~n!e, t>rżeto wy· · - Przejdziemy na drugą stronę.„ okazał się wicale niezły, albowiem oka- nę'li się na brun~e z wodą i wypróż.n!1lii je 
~:~~~~ ~r;z k~asi!.~1d1k~1etnlczka zamie- - . OszaJa.łeś? ... Chc.esz wpaść w .to zało się, że P? tej strionae rz~.i. rów:nież mgnieniu oka. . . 

w .-cdnet ·mieJscowoścl nad polskim Bał- mrow1slko dz~kch bestyJ? ! · mleszlkały zwierzęta, aiJe mniieJszego ik:a, IW'Olll.a odrazu odzyta„. Tomas1z i Jurr 
· tykiem - 'na Jastrzebiel Górze - spoty- - Mamy rewolwery„ . . Przypus:v liibru. W .pewnej chwFl'i, gdy znaleź,11 się rówmież odzvskaH humor. 

kaia sle hrabia Toporskl I Ksleżn.tczka„. .cziam, że te zwierzęta. nieznające jes~· . na zakręcie, z poza sikały wtslkoczyto' - A czy tam k:dno jest również?„.-
. Pewnego dnia. ksleż!Jlczka zmknela w cze rewolwerowych huków. boją się iakdeś zwierzę p0c:Lcmne do runty\l.QPy.' zażartował Jm. - ChciafbY1ITJ dz1iś ro-ta1emniczych okoh~znośc1arh Garbusek ze · . .. · · . . . . . . . 

żmurkiem . wszczynala śledztwo. strzałów.„ Zresz~. n1e zaipusc1my s~ę Dz1arysz ,st.rzehł pierwszy. Zwi1er~ pod: p~trz~ć na Gretę Garbo lub Marle:nę 
Okazuie sie. te przed porwaniem ksież· Z'byt daleiko„. Tuz pod skalą, jalk wi-. skoczyło, ffilrnęto kozła w powietrzu 1 D1etnoh„. 

niczka zdażvla brylantowym pierścieniem dzisz, przepływa strumyczek.„ Chcę zamierzało kontY'ruu<>wać u!Cieczikę, lecz . Wszyscy wybuchnęlli śmiechem ... Był 
nap!~ać ~a szybie ok1eneJ nazwisko: „Ble- s:•ę przekonać co to za woda„. Ewentuał- dirugi strzał ŻrnUJI1ka pawstrzyimał je w to pierwszy śmiech od owej · nieszczęsnej 
.:!roń. " Biedroń był wiec sprawca lei por- nie może uda nam się zabrać trochę te· tych ~apędach. katastrofy.„ 
wania ł T . d . 111-wT- • d . . . . . Detektywi w pogoni za Biedroniem udaJą go ożywczego P ynu.„. . - ego nie spo z1ewa~uyllU Slę wca- - Bę z1eimy dziś m1eh m1ęsiną ka-
sie w daleką J'.)Odróź morską. Pokusa była zbyt w1el!ka. Żmurek le! - zawołał . uiradowany 2murelk. - lacj.ę.„ - rzekł Dz1ia·nrsz. - Ale pierw 
.. ~a dl~ższy postói ~atrzymuia sie w Tu- nie mógł mu odmówić · racji. Zaczęlł Piierwsza naisza zdobycz na LewjataJllłie! musimy ttdać się do jedynego w tej oko-

d nisie gd.zl~mkap~~~ik~M~!z odwiema swa więc przełazić na drugą stronę. Była to - Cz~kaj„. -:- dodał Dziiairyisz. - MICy hotelu z wiidokiem na moo-z.e.„ Są-
awniet'71:azdrbsny małżonek' zemścił się w 111iezwykle trudna i niebezpie~zna e~r przyndesiemy jeszcze coś lepszeg'O„. - dzę, że po tej uczcie z łatwością poko­
·ten sposób, że podrz.ucll proch pod kotły pedycja. Najmniejsze po~lm1ęc1e grozi o Patrz jaka czysta woda przepł,yiwa w nai~ie ten kawałecze'k drogi„. 
statku. 1 d l k' t -· podwójną śmiercią: - wskutek spadku tym strum~.„ Caly „obóz" ruszw lm tu111eilowi. Tam 
l Nta wo1.dach k~~e1~ui·a n Y s ieito nas e ... ~- i ża:rłoczności dzikich bestyj„. łk Nachylił siię F naibral ga-rść przezro~ dop:e-ro urządzono prawdz.iiwe legowi!S1ko e s rasz !Wa e .,,„ Vu „. l . . • . n__ ł . ł d . ż . Statek utoną!... Dziarysz posuwa się więc z Wie' ą czysteJ wody ... rrr.{,Y ozy o UJst 1 z.a~ Juir ~ Tomasz pod Wodzą mu1rka prze-

w kruchej lodzi uratowało sle siedmiu ostrożinością. Co chwiaę spoglądał w wołat zachwyC()l!LY': . dosta!Ji się przez skały do kotliny, gdzłe 
rozbitków i pies„ 1 t . dół... . ~ ~wletna woda!... Mamy nareszcle udało lttn się nabrać trochę opał·owego Po straszhwei wa -ce z po worami mor· ż k st ł t Raz TV\- d· I Al . -1- • '-· b ć? . ł • ł . . , . h skiemi rozbitkowie uprzytomnili sobie bez· m~re z ~owa , ~a ,n m,- JJ" wo} „„ e Ji:V!\. J~ uu n~ ra · „. materia u w posłac_1 .l!a ęz1 1 sc1ętyc 

,adzieiność ich svtuacii. tknął się tak meszczęshw1e, ze o mało Zmurek roze}rzał się ddkoła. Naid drzew. Roz:paiono wielikte ognisko 1 pod 
· O!ód. a zwłaszcza pragnienie doprowadza nie spadl na głowę Dziarysza. brzegiem strwmYlka rosły jaik:ieś dzii- k1:eirumlk:iem Iwony przytgotowa-no ko-
ich niemal do szaleństwa. Nie maja Już sil... Gdy byli w połowie drogi, rozległ wacZtne · rośJ1iny o wie11kich, twardych Ja1cję. · 

. Wreszci~ J>O . wielu !rag~cznych J)l'a;etY.· się nagle głos żmur1kia: . główach . wyglądających jak bainde. qrm- D I • • I 
ciach rozt>1jjkow1e dostaią s~ na taJenmiozą - Halt!... Patirz, co się dzieje!.„ . re:Jc urw~ t jedną z nl'ch i stairał się i• a szy Ciąg J U ro 
MJISM. Dziarysz przystanął i spojrza~· wdót. ·rozłupać. Była bardzo twairxła.. 
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„. więcej nie mam 
potrzeby się dziś 

pudrowact 
Mężczyźni nie lubią. gdy kobieta cią• 
l!'le pudruje nos. Ale wiele dziewc~ąt 
sądzi, ie niema innego sposobu umk­
nięcia połysku i świecenia się skóry. 
Ja zaś doszłam do wniosku, ie, gdy 
dobry puder do twarzy jest zmieszany 
z Pianką Kremową, jak to ma miejsce 
w znakomitym, paryskim Pudrze To· 
kalon na Piance Kremowej, trzyma 1ię 
on cały dzień pomimo wiatru i deazcz11 
lub nawet tańca w dusznej sali balowej, 
Przylega\' "cy, zupełnie niewidoczny Pu· 
der T oka on na PianceKremowej, d1iala 
dodatnio na skórę, pobudza tkanki 
przyozem absolutnie nie zasklepia po• 
rów. Teraz posiadam delikatną, jasną, 
gładką cerę, która je1t pnedmiotem 
zazdrości kobiet i podziwu mężczyzn. 
Ten, który niedawno prosił o moj11 rę• 
kę, mówi ie przedewszystkiem zwrócił 
uwagę na moją ślicza11 cerę i pięć. Wys­
tarczy Pani pudrować się raz dzien• 
nie- ponieważ Puder Tokalon mocno 
przylega do twarzy. 

CHORZY na ruptury, 
kręgosłupa 
lectwa ! 

skrzywienie 
różne ka· 

Tekst i klisze 
zastrzeżone 

Pomoc I skutek bez operacil!ll 
RUPTURY. jakoteż 'kalectwa nie 
wolno zaniedbywać. gdyż skutki 
Jal życia ludzkiego sa bardv.i 
niebezpieczne. Ruptura staje się 
wielka jak głowa ludzka 1 spo­
wodować może śmiert~lne powi­
kłania kiszek. 

$pecialne lecznicze bandaże ortope?yczn.e 
gumowe mojej metody usuwają radykalnie na1-
nlebezpiecznieisze i naizastarzalsze r1:1ptury: u · 
meżczy.zn. kobiet i dzieci bez operac1L . 

NA SKRZYWIENIE kręgosłupa przeciw two­
rzeniu sie garbów i gruilicy kości lecznicze gor 
sety ortopedyczne. Dla ;;krzywionych nóg, Płas­
kich i bolących stóp. wkłady ortopedyczn~. . 
Sztuczne nogi i ręce. Na obniżenie żoladka 1 ki­
szek lecznicze bandate brzuszne oraz spec. ban­
daże na ruptury powrotne po• operacji. 

Zakład OrtÓpedyczoy: 
Spec. Ortop. J. RAPAPORT ze Lwowa 

lódt. ul Wólczańska Nr. 10, (front. 11arter) 
tel. 221·77 

30-letnla praktyka pełna gwarancla. 

UWAOAl Od I września 1933 r. przyJmuJe tylko os~biścte.. ~b~zpl~­
czonycb w Kasie Chorych m. todz! przyjmuje. Osobiste z1aw1eme s1e 
chorych jest konieczne. Ceny przystepne. 

PODZIĘKO W ANIE. 
Tą drogą składam pubiicwe podziękowanie \Wa?u Dyr. !· 

Rapaiportowi w Łodzi ułica Wólczańska 10 za uwolmeme ~me 
od o1)eracli ruptury, której się pozbyłem w krótkitn czasie ~1ęki 
jego metodzie i bandażowi ortopedyczne.mu. Jestem zdrów 1 do 

· cięż;k1el mojej pracy zdolny, 
(-) AUGUSTYNIAK FR. 

Lódź, ul. Nawrot az. 

łi.i<>t~~óWY' 
1 

~ Piotrko'wska 294 · _, 

. __ MIGRE-~t;, NE.WRAiGJ~, 

··aotE ,z-aów, 
·:GRYPlt '· p~~~11~al:nlA 
BÓLĘ:ARTRETYtztłi:~. : · . 

<:·,,, ::_srAWOWE,.KOSTHE i: T.P. 

otwarta od I I ·ei rano do 8-ei w1cc.:z 
PRZYJMU.IA LEKARZE SPECJĄI lś(l 

I CHORYCH WE WSZYSTKICli ,SPE· 
\ CJALNOSCIACH. GABINET DENTV· 

I 
STYCZNY. 

Porada 3 złote. 

:1 DOKTOR t 

REICH ER 
; PR~uKi.ffwvR~i1AMYf~ji~·iTACI 
":.?':.\.-tABL·E,TEK.: -._:.·,· 
·i~i>ĄiciE 0Rv61ilĄLNYc~ ~iiosaóW 

·1 
11 li 

SPECJALISTA CJIOROB SKÓR· 
NYCH I WENERYCZNYCH. 

LECZENIE NIEMOCY PŁCIOWEJ. 
Południowa 28. Tel. 201 ·93 
orzylmule od 8-tt rano I od 5-8 
wlecz. w niedziele I śwleta od 9-1. 

.. C'l;~IOGUTK·l.EM'~ ,;, . I 1 
I 

DR. MĘD. DR. MED. 

L. NITECKI ł1. TAUBENHAUS 
iiPEC. CHORÓB SKÓRNYCH WfNE· 
RYCZNYCH I MOClOPLCIOWYCH 

NAWROT 32. Tel, 213·18 

CHOR. KQBlfCf I AKUSZERJA 

Zgierska 11, 
tel 246-09. 

PrzyJmule od 8-10 rano I od 5-9 w. Przvim. od 4-8 w AA.::> 
W nledz. I $wleta od 9-12 w POI. · -

I Do•••· Al. KOPCfowski H. SZUMACHER . CHOROBY WEWNĘTRZNE 
choroby •kórne !1 I Gdan'ska 37 i weneryczne 

PIDTRKDWSKa 56 'I Tel 2.~?-fi.'i nr?.vlmule 7~ w!ecz<'ir . 
te1. 14s.52n . STACJA / 

E>LA ZDROWIA JEDYNIE TO, 
CO .NAJLEPSZE I 

od I I pół - 4, 6-9 wlecz, w n1e- ! ·ZAPOBIEGAWCZA p Ok Ó f dziele I święta od 10-l !Ił · . 
d Ceny lecznlcowe. I ' PRZYCHODNI 

2 OKIENNY , , · w 

• „ ~~n:0:lb1~ref~b Bacznose WENEROLOGICZNEJ 
COKOLWIEK DROŻSZE - bez do ZAWADZK• 1 

. WYl'tAJm"CIA L t . ''' .9Q - wtELOKROTNIE LEPSZE! „ e lllCY czynna cat" dobę 
„---------~PR~EZ~ER~WA!!TYW~Y~. Ktllńskiego 48 m. 6 ••• L E C Z IJI I C 

Wołkci\vyski ·~··:·~:·:;:;~·:·;·-„or:··jiiiPiiiiiii. w!~~~!~. ~~!uib~~!!~~a o-flwZ'.' RR'KDWSiiitilio 
PRZEPROWADZIŁ SIĘ MARKOWICZ "Express Wiecz. Ilustr." dla chorych na 

na U~. Ceg1·e1n1'aną 11 ul. rtAWROT tir. 7 są do nabyci~ o gc~z., 8 rano .u g~ze- uszy, nos u Clłlldio 
1 Tel. 164-21. c.arza Jamnika, willa Kawuh, vis-a- Piotrkowska 67. Tel. 1 <!7-n 

Choroby kobiece I położnictwo c d k p 1·mu· d 11 2 5 " Telefon 238-02 
ChOroby weneryczne. moczopłciowe 

i skórne. I 
0 rzyjmuje od godz 8-12. od 4-6 
od 7-9 w„ w niedz. I święta od 9-L 

thoroby weiwnetrzne I allerglczne ___ -~ _ hło _ni w1edeńs ~i ___ . _ rzv ie o - 1 _„ 
Slenkiew:~:za J., ia;.tma. ookrzYWka migrena reu MAGLE skrzyniowi': i pokojowe udo-

. • • TOKARZ umiejący pracować na re- skonalone sprzec!aje fabryka „Junior" 
matv'Zm} wolwerówkacb poszuklwanv. Oferty Łódt, Sędziowska 16 (obok Zgierskiej 

Godziny przyjęć 7-8. sub .. ,B'' do administracji. 122). 5-7 · 
tel. 202-42 lub 14.1-40 

przyjmuje od 6-,8 wiep 
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Trzeci dzień procesu morderców6arncarzówny 
(Dalszy ciąg). w poludnie przybyli oskarżeni do niei ni~zący zawiadamia, ie matka Krasic-! Dawidowskiej, gdzie rozmawiali o zbro 

Przew.: - Czy były chwile kiedy W · do ' biura i zaproponowali póiście na kiei nadesłała list, że córka iei dostała crni. · · : 
pańskiem mieszkaniu nikogo nie byto? dancing. ataku nerwowego po trzvmaniu wez- Świadek zapytał żartem czy Szen· 

Osk.: - Nie. ś. p. Oarncarzówna Wieczorem poszli do mieszkania Kra '.vania na rozprawę. Wreszcie okazuje kłrzyk ma .,alibi'.'· Na to oskarżony od-
wyc;bodziła po zakupy · wcześnie I wra· · sickief. gdzie dobrze sie bawili. Bo- się, że nie przyszła narzeczona Szenki- powiedział, że pił wtedy wodę sodową 
cała rano Jeszcze przed moim wyfś· brzeck' i Szenkirzyk bvli w dobvm hu- rzyka, Mieczysława Kedrzonka. spo- w budce. . 
cłem z domu. · morze. Czytali w?;pólnie w !la zetach o I wodu choroby. Potem poszli do baru •. Esplanada". 

~orderstwie i Dobrzecki krytykował . • . • Bobrz'ecki byt wesoty, a Szenkirzyk SIBPB t111erony sprawców' zbrodni, mówiar... te są głu~ I Zeznanui narzeczona1 spochmurniał. z oskarżonymi widziała 
·· . 11 pi, ponłewat zos~awili na mlełscu kape· • się jeszcze na dwa lub trzy dni przed 

Pr w.: - Czy telefonicznie dowła· 11usz. Szenk1rzyka aresztowaniem. 
dywał się ktoś o to kiedy pan przeby" I Następnie poszli do „Esolanady". . Następnie odczytuje przewodniczą· 
wa w domu? Bobrzecki był nadal wesołv. a Szenki- Obrona i prokurator domagają się cy zeznania narzeczonej Szenkirzyka, 

Sw.: - Tak jest. Garncarzówna l rzyk już bardziej przygnębionv. Obaj stanowczo przesłuchania świadków. jed zamieszkałej w Równem. studentki uni· 
mówila mi o tern. że jakieś oscby do- r pisali do siebie nawzajem coś na kart- nak potem godzą się na odczytanie ich wcrsytetu. 
wiadywały się telefonicznie kiedy prze· ! kach i pudełkach od papierosów. zeznań. W czasie iei po~ytu w Krakowie 
bywam w domu. A ponadto były tak 1 w pewnej chwili powiedziat S:en-1 Wobec tego przewodniczący odczy- Szenkirzyk b~ł u nieJ w hotelu. Był 
zwane ślepe telefony to znaczy, że te- l kirzyk: tuje zeznanie Krasickiej. . przy.gnę~iony 1 płakał Jednak ni~ chci~~ 
lefon dzwonił a ·kiedy sie podnosiło l _ T 0 d 1• ź ł ł · · ·s . B _ pow1edz1eć dlaczego. W pewnei chwil! 
słuchawkę nikt nie od owiaciał. Zwróci- ~g co z s prze s em, n e za-1 zenk1rzyka i . obrzeckiego pozna przewrócił się i świadek zauważyła na 
łern ó 6 P 1 pomne nigdy. . ła przed dwoma miesiącami. Zachowy- ·e 0 r ku krew 

w wcza.s arncarzównie ~wagę ~a · Bawili się ,do drugiej po 06ln0:;y. I wali się poprawnie. W sobotę 12 maja J g ę · 
~?· ~ :~n zły z!lak, bo kt?ś mfo~mu1e poczem opuś_cili kawiarnie. ! wyjechali do Rądziszowa. Bobrzecki i JUTRZEJSZY „EXPRESS" PRZYNIE· 
• ę sposob kiedy niema "!kogo Następnie poleca przewodniczącv I Szenkirzyk byli w dobrym humorze. SIE . DALSZY ·c1AG PROCESU MOR. 
w i0d~· As('benbr • _ _ wezwać ś.wia.dka. K'.y~tynę Krasicką. 1 !'lazajutrz przybyli .do. biura i .popros!lł DERCÓW OARNCARZóWNY. 
dą. ie.st ż.e. zwrócc~~nepr;nu ~izę~/J_rPaI"!le- 0kD 7nte ~le, ze ie niema a orzewod- · Hl na dancing. Udali się• do m1eszkama: 

d 
&&f1lllWiliilAM*@M !!!! ~ 

mę zy mz skradziono? „ 

c:rzewj-
1 
Uchylał Io kytdnie. .. s-:etni chłopiec w płomieniach zm~:~!w~ł~C~~?j:rza 

m \V prp . a ·a Bm)I Tragiczny wypadek w Pus2czykówku Bydgoszcz, 21 cz~~wca. 
PBDf OCb' ' Poznap 21 czerwca. ze spirytusem zapaliła się i płomienie (sm) Na dworcu w 1:"\aksymili~nowie 

, · • . • . l no0d Bydgo,sz.czą 26-letm pracownik ko· 
Jako pierwszy zeznaje po or d . W Puszczykowku po·d Poznaniem wy ogarnęły chłopca, który d<>znał strasz ! i . K . . M .<d 'ń k' 

obiadowej profesor Akad „ zS ~1~ : darzvł się w rodzinie Maćkowiaków tra- nych popa.r.zeń. 1 ~i°k" ·rz~m1e:z 1 zt -s 
1
• tzam. "!" 

Pięk-nych F·ryderyk p t ehmll S z ku. ; giczńy wypadek. Podczas :nalewania spi W stanie groźnym przewieziono go a, symi 1abnowi~ po 'CZadsł przea"a0nczan11
1aa 

• an oc . zen 1- t d k' t ł bl'. d 't 1 ś J. f I t · · ł p«:>c1ągu oso owe.5 o wypa z w & u 
rzyka pozn ł . ko . . 1• , ry usu o maszyn. i s a w po 1zu o szp1 a a w. oze a. s me1e ma a na i dOst 1 i,,. pod kot 0 i " Od 
. a Ja uczma na swoim l\\Ur ; 3-letni Eryk Maćkowiak. W oewnei 'dzieja utrzymania go przy życiu. s~yny a s"'l= a P c ą!§u. · 

sie w roku 1931. Pocza~kowo oskarfo-1 chwili ws·kutek nieostrożności butelka 1 ctęły mu one obte ręce Oraz pOrantły 
ny wykazywał zdolności i świadek był ' ' . ' j głoWę. · · 

z niego zadowolony. Późniei jednak Mord w czas1·e sprzeczk·1 o podz1' ::ał mai· :łtku Karetka po,gotowia ratunkowego z 
P?czął się ~anfedbywać i okazvwać _za- . U 'I . Bydgoszczy .dwiozła okro~nie po~~fe~z? 
nik zdolnosci malarskich. j 1 · nego rohotmka do lecznicy mie1s:k1e1. 

Przez cały czas namalował tylko' Sprawcv za bój~twa przed sądem ' ~ieszczęśliwy zmarł po upły:w~ godztny 

trzy dobre obrazy. 'Yszystkie mato-! Król. Huta, 21 cz.erwca. W dniu 9 października ~iędzy Wi. \nie odzyska.wszy przyt0mnosc1 •. 

wan~ przez niegó kobiety mlalv nlesa-\ Przed sąderri ()KręgO\\'.Ym w Król. derko a Tomaszem Wieczorkiem pow-1 p ł "ł · · 
fowitą trupią b~rwe. w ostatnim ro- I Hucie toczyła się sensacyjna rozprawa stata kłótnia w czasie której Wieczo- rzyp ac1 zycrem 
~ zo~ta~ oskarz~ny releR:owanv, po- przeciwko Janowi i Tomaszowi Wie- rek zadal Waderce kilka uderzeń ki- i przemył pomarańczy 
mewa~ me zaplacrt czesne.iro. - - , czarkom, i Janowi Widerko · oskarżonym iem w głowę. Wskutek odniesionych o· l . . . 

Świadek uważa. że na Szenkfrzyka o zamordowanie Wojciecha Widerko. braień cielesnych Waderko zmarł w I . Lagtewnlld, 21 cz.er~ca.. 
źle działał wpływ .Bobrz~ckie20 t ra- , Mię<lzy- · T-0maśzem Wieczor'kiem a szpitalu. Jan Waderko i J~n Wieczorek . W, czasie prz~kraczanta granicy z 
dził ~u usunąć .się od me20. Szenki: szwagrem · jegą Wojciechem Widerko oskarżeni są o to, że w czasie bójki "za- I Niemiec do Polski po~tr.zelony ~ostał z 
rzyk 1edn~k z te1 rady nie skorzystał 1 dochodzifo stale do kłótni na tle nie· sypali ofierze oczy piaskiem uniemożli-1 rewolwer~ przez strazmka gramcznego 
oburzył ~tę· nawet na świadka. równego podziału majątku pozostałego wiając mu obronę. Wyrok zapadnie póz· pr~emytmk Paweł. Jaworek. ·.Jaworek 

Ostatme obrazy Szeńkirzvka nie wy- J}o teściach. nym wieczorem. usiłował przemycić pomarancze. W 
kazuią już żadnej wartości artvstycz- p h , ł d .ł · b t stanie beznadzieinym odstawiono go do 
nej. Bobrzec~jego przyjal orof .. P~n- rzy pomocy swyc . synow zg a Zł ra a szpitala w Szarleju. 
toch na swóJ ku·rs za wstawienmc- l 
t:vem Szenkirzy~a. pófoiej iednak prze I Straszna zbrodnia na wsi w pow stopnickim Chojnke, 21 czerwca. 
móst go na n!iszv kurs. Dobrzecki . . : . . (cd) - W czasie lekcji robót ręcznych 
miał w akademJI złą opłnJe, 'l>Onfeważ I .K1elce, 21 . cze:rwca. I czk1. a następme bóJkI, która zakończy- 1. w seminarjum nauczycielstwa wybuch-
raz . upił się i zrobił awanture. Posą- (K) Na tle maJątkowem 1stmat spół ła · się krwawo. la maszynka spirytusowa, skutkiem 
dzono go też o kradzież farb. w~ wsi Chi~k~w w P?W·. stoonicki1!1· l Wawrzyniec Kopeć - w~zwawszy I ~z7go nauczy~iel p. Bastian doznaf cię-

Prok.: - Czy pan profesor może między bracmi Antomm 1 Wawrzyn- 1 do pomocy swych synów pobił tak dot· ; zkich poparzen na głowie i szyi. Uczeń 
wydać opinję o Bobrzeckim? cem Kopciami. I kliwie brata, iż ten po przewiezieniu do; III kursu, 17-letni Brzeziński z Czerska 

Prof. Pantoch: _ Znałem 2 o krót- Onegdaj doszło między nimi do sprze szpitala zmarł. . I został lekko poparzony. 

~~~n~~g~j~~"oś~1st:~r:::~r~~e nie ma Trzech braci i dwie· siostry... 0000 

DklCX)Cd~? 
Na prośbę adw. Aschenbrennera po- ' o ą PD!SC w1eczor1m 

z;va1a . trybunał na okazanie świadkowi Rodzina zboczeńców w więzieniu · .. k • 

kilku obrazów. poczem ob rop ca prosi -. ·-
świadka 0 

ocenę. Lubawa, 21 czerwca. było dziecko, urodzOne przez AntOninę TEATR MIEJSKI: - Dziś o godz, 8.45 wie~. 

S- T (cd) Policja lubaw6'ka aresztowała Luk<>mską. Jak wykazały dochodzenia I' „Cudze dziecko" - premiera. 
w.: - o nic nie jest. Obrazy nie tr h b · B d 801 ł • A O·J'cem d,zi'ecka i'e"'t i'eden z braci' Ber~ TEATf~ PC!PllLARNY <Ogrodowa 1.8l: -- Dziś 

posiadają żadnej wartości i nie wyka- zec ract: emar a, es awa 1 n· . " ' I 8.30 w1ecz. - „Awantura w raiu''. 
zuja żadnego talentu. t~iego ~~omskich, zamieszkałych we nard ~ukomsk1. . , TEATR LETNI, (park Staszica): _ .. Moia ko-

M. d d A h b. wsi Rumtenica, pow. lubawskiego, pod Na1starszy z wyrodntalcow liczy 271 chana głupia mama" - premiera. 
1ę zy a w. se en re·nnerem a zarzutem zbr<>dn.i kazirodztwa. lat, na najmłodszy 21. żvn .. TEATR KAMERALNY (Al. 1 Maia Z}: - . 

świadkiem dochodzi do sporu na temat · Zwyrodnialcy ci l!trzymywali od i . Rodzinę z.wy~od.!1ia.lców areiSzt~wano j 0~:1u':ne~~fJ: 9·30 · „Rumunka" z Turkowetr. i 

zdolności malarskich Szenkirzvka. po- dłuższegq czasu stosunki ze swemi dwte 1 ooadz.on.a w w1.ęz1emu w Lubawie. •TEATR ROZMA1TOśCl rce~ielniana 27} Dziś, 
nie waż świadek wydaje mu obecnie zle ma siostr~i. Owocem tych s.tosunków 1 o i;odz. 9.30 wlecz. - „Żółta lata" 

.świadectwo. a pr_zedtem zapisvwał mu 

~ftb[~ ~J:Y~.~h:f::k t!umaczv. że czy- Tragi cz na śmierć 17-letn ieg11 młodzieńca 8~XW8:Ki~&~'-'1'.i~.:.:;. o p6J,ooy• 

Boh.'"'BCki. ,,kryfyko"•ał" Przy wskakiwaniu do pociągu wpadł pod koła ~o~t-=- ".t,~8!~~~~~ia pooziemi". 
r JA R W . CAPITOL: - „Pilnuj swego męża" 

Białystok, 21 czerwca. celu wskoczył do pędzącego oociągu. CZARY: - I. „w twoich ramionach". n. „Kró-
SPrl\llC Ó\V mordu . w ·Białymstoku wydar'zvł się mro- Skoczył jednak tak niefortunnie, że I lov.:a Szybkości" . . „ . 

. zący. krew W zylach wypadek. 17-Jet- wpacH pod koła które zmiażdżyły mu I COR.SO. -:- l. „Bohater~~1 czyn · Il. „Ta1em· 
Ś • d · • S · · k • • ' 1 mea ka1uty okrętowe) . 
~ w1a ek Józefa Lusięg, Pokojówka, n1 Józef zafranow1cz, stałv m1esz a„ obie nogi. · ., PRZEDWIOSNIE: _ .. Cuclotw6rca". 

zamieszkała w tym samvm domu, wi- niec Nowogródka. chciał wrócić z Bia- Ofiarę tragicznego wypadku odwie- SŁOr:.lCE: - I. „front Zachodu". II. „6 tygodni 
jzjała w sobóte przed zbrodnia jakie- łe~os~oku do mie_isca zamie~zkanla. Nie zion9 do szpit~la ~w. Rocha. Szafra. l RAKfE~~,a~s~~Cs·l~I„. 
goś osobnika. Krytycznego dnia wi- miał. Jedpak p~emędzy na bile,~. posta- nowtcz zmarł wkrótce z upływu krwi.! SZTUKA: _ „w mrokach wielkiego miasta". 
działa Garncarzównę, gdv ta trzepafa now1t wiec po1echać „na ~apę . W tym PALACE: - „życie bez jutra·•_ 
dywan i weszła do mieszkania. Wię- METRO: - .,Nie:Znaioma z telefonu". 
cei już jej nie zobaczyła. ADRIA: - „Nieznajoma z telefonu" . 

. Sk~Jei, ~dczytufe .• Przew?dnłczą_cy I par' e le budaw· lane OśVfI~A~~~f;,a be~· m~~1J:~~adża Rarnpuru'', 
zeznama sw1adka Marii Daw1dowsk1e], I , 
która, ~yjecbała do .Rum~njł. . I . Dgżurg apieh-r 
~ :sobotę tą maJa POJechała wr~z ~i Dziś "': nocy dyżurują nas!ępują,ce 'lpteki: --· 

koleza_nką ~rasicką ora~ Bobrzeck1m 1 przy. ul. Krzemienieckiej i Retkińskiej qo spfzędania. Sz. Jank1eli;wicza (Stary Ry.nek 9)! L. Ste"kl•a 
Szenkirzykiem do Radziszowa. . . . . (~1manowisk1cgo 37), B. '?łuch~wsk1ego (Naruto· 

Bawili się tam bardzo dobrze po-I Zgłoszenr<"L P!otrkowska 40 do p. Hermana wboza 6), .st. Ha.t?bur,ga 1 S-k1 (Główna .SOJ, L. 
' d · d • d 1 O 12 · d 4 d O ł d i Pa1Wfo'Wsk1e~o (P1·oh1kowisika 307) A P~oiłir,oiw-

czem wrócili do Krakowa. Nazajutrz w m pow::;ze me O - I O o popo u n u. skiiego (Pomonsik.a 9,1). . ' · 



Po sukcesie w walce z bykiem 
Kubuś rzecze do l\łedora: 
„ Tera.z, piesku, trzeba szukać 
Zginionego matadora!'• 

Więc do knaJpy się udalL 
By zasięgnąć tam języka, 
A detektyw zamyślony 
Całą drogę z falki pyka. 

Holiio! Tu rodjo! 
PROGRAM ROZGł.OśNJ LODZKIEJ 119.15--19.SQ. Reoifo.! fOII'tepi.anow'Y Maryli J<>na-

POLSKIEGO RADJA · sówny, 
CZWARTEK, 21 czerwca 1934 r. 19,50-20.00: Wiadomości q>ortow" 

6.30-6.35: Pieśń „Kiedy ranne wstają w· I 2().00--2().02: ,,Myśli wybrane". 
rzc". 6.35-6 40: Muzyka z płyt. 6.40--{?.55: Gim· ! W.02-20.12. Repertuar teatrów i kom'unjka.ty 
th~tyk~. 6.55-7.05: Muzyka ~ płyt. 7 .0~7 10: i łód~e. . . 
1~1~ ppra~y. 7.10-7.2(). Muzyka z płyt. · 20 12--20.50: Muzyka lekka. Wykonawcy: Orlde-

7.20;-7 ~5: Chwilka pań domu .. 7.25-7 35; Roz- 1 stra P. R. pod dyr. Sta.nt&łii.wa Nawrota 
m!'-llośc.1 . 7,35-7.40: Odczytarue programu na l i Olga Kamieńska (śpiew) 
di~eń bieżący. 7.40-11.57: Przerwa. 1I.57-12.v3: I . . . · 
Sygnał czasu z Warsz.awv Hein.ał z Krakowa. ' 20.50--21.00. Dz1e4llll,tk. wieczorny. . . 

l(ubuś patrzy zacbwyconv 
Na przepiękną senorłte. 
Co wspaniałe tańczy tan~o 
W kastaniety klaszcząc przytem. 

A l\łedorek usiadł obok 
Przy stoliku detektywa 
„Tu widoc~nie, myśli. l\łedor 
Torreador się ukrywa'', 

(dalszy clą~ Jutro • 

KATASTROFA KOLEJOWA POD LWOWEM 
Straszna panika wśród pasażerów. - 7 wagonów 

uszkodzonych 
Lwów, 21 czerw1ca. r drzwiOm i oknOm, a niektórzy cliwyclJi 

Na linii Lwów - Brzuchow1ce wy- za hamulec. 
darzyła się wczoraj katastrofa kolejowa. Niebawem jednak pociąg został z.a.. 
Na szczęście obeszło się bez ofiar ludz· ! trzymany, przyczem nilkt z pasażerów 
kich. I nie odniósł naimniejszego szwanku, oka-

12.03-12 05: WW.domoścj meteorologic~ne. 12.(}5 121.00-21.02: Tra.nsm~sJa z .Gd~t. Trąbka I cap· 
-12.10: Codz.ienny Przegląd Prasy Polskiej. ! strzyk .Marynarki Wo1enne1 H 
lZ.10-13.00 Muzyka pc>pularna (płyty). ·13.00-- 21.02-21.12. Muzyka (płyty). . . 

Pasażerowie pociągu nr. 2272, dozna I zało się, że . z nieustalonej ieszeze przy-
nagłego wstrząsu. czyny nastą.piło oderwanie się pocią.gu, 
\v wielkim pOpłochu rzucono się ku przyczem 4 wagony uległy wykolejeniu, 

13.05, D~ellillilk połu'dni.o·w'Y. 13.05-13.20. Pro· 2!.12-22 OO. Koncert pop.u~y.: ork1e6t~ ~- .Jt. 
g.ram dla dz.iiieci młodszych: Opowiadanie P• t. pod dy.r. Józefa Oizd·m1ńS1k1ego 1 Rakizi&laiw 
„Baisi.a. i kwiait paiproc.i" _ pió.ra Grodz:iclcied· Peter (tenor). . . 
C:z;echo.wsk.iej. 13 20-14.00. Drobne u-twory na 22.00-22.1.s. „Suhs~ainc1a ś'Y1ata·:. - odczyt z cy· 
forilepiam wiolooczelę j skrzyipce (płyty) 14 OO- klu F1zyka czy Metahzyika - wygł. prof. I 
14.05 Wi~d. o eksi>. polek. 14.0,5-14.15. ko~uni- Kazimierz Ajdukiewj~. (Tr. ze LW'O'Wa) . . I 

ka.t Iz.by Przem. tlandl. w Łodzi. 14,1~16.oo. 1 22.15-23.00. Muzyika tane~ z dane .. „Pa.t"a.tfo; • 
Przerwa I 23.Q0--23.05: W1.adomośC1 meteórolog1czne dlł: 

16 ""l7 OO M k 1 ,_,_ • W k k' komun~kacji lotn!cz.ei i kom pólicyfne. 
vv-- . . uzy a e>W<a, y onawcy: or ie- j 

stra. jazroowa ~ndowskie.~ i Pewiznera oraa: DZIŚ SŁUCHAMY: 
Janma Brochwiczówna (śp iew). 20.00. BELGRAD. Koncert symfoniczńy, I 

a 7 lekkiemu mzkodzen.iu. 
Na miejsce wysłana rostała specjal-

1 na komisja techn.icma Dyirekcji P.K.P. 

J 
we Lwowie, celem usitarlema przyczyny „„ ..... lliilliMimliMłaiilll• katastrofy. 

62-letni handlarz d@prawował dzieci 
Tłum usiłował zlinczować · zboczeńca 17.0Q-17.15. Muzyka (płyty) . . 20.15. BUDAPESZT. „Wędrowni aktorzy" - o-

17.15- 18.00. Muzyka polS1ka w wyikonainiiu ka.-pe· per„ Florovlatiego. l(rołoszyn. 21 czerwca nycb. 
li lucloiwe j Dzierżaaio·w&kie go i Suchockiego. 20.30. STRASBURG. ,,Dfabelskie Gody" - ope· Jak 'uż donosiliśmy, w Borku pod Podczas konwojowania aresztowano 

18.00--18.15. ,,P<>wietrze, słońce, wioda" - na ra Glucka. . . . . K" · 1 • lk f t k pp. I dn · • ił ' I• Ml 
usługach kosmetyk.i _ wy.gł, H. Brzez,jńsika. 20.45. PRAGA. „Djabełek ze Zvikova" _ opera rotoszynem .wykryto wie ~ a erę ero: ną pos erune . · ... u . Osc us Owa . 1r 

1s,15_ 19.oo. Słuchow!siko ze Lwowa p. t. „Obo· ~ovaka. . . . „ tyczną, które1 ~ohatetem 1est 62-letni zltncz~ać, pohc1a Jed1nak. zdołała przez 
wiąZ'ek lekiairz.a" _ pg Pitiam.dela 20.43. MEDJ<?LAN, „Linda dt Chamóntx - o· handlarz Józef Ziętek. energiczną p06tawę zapobiec temu. 

· pera Donizetttego I Z rodn• 1 b' ł d 6 i I P d d hod.z ' k 19.00-19.10: Rozmaiłości. 21•00 SZTUTGART. 'Koncert kompozytorski H. , '!Y . .ta ee z~a la. o swe_,o .me rzeprowa z-one . oc enta. wy a· 
19,t0- 19.15: Odczytanie programu na <Weń \"'l" Pfitznera. ,, , Jszk~n1a 10,1 Ją-te~~ d,z1e~fzy~k1 t doJ_;~ły dotychs:~_ !l 9_~1ar zwyrodmalca. 

stępny. 21.Do. KOLONJA. Koncert symfoni~ny,.. pu~Jtł . się na nlc'Ji C.Zynow ńłerząłł- 1 . - ~ 
. . ..... . 

.A '' ll l l li !l l llllllllllllllllllllllll!l l llll ! lll ! !lllllll ! ll lll ll !l lllllllllllllllllll!lllffllll!lllllllllllllllllrllllrllll!llllllllllllllllllllllllllllllllllllll!l~ 

= Kochaj mnie zawsze ~ 
--= Sensacyjna powieśt współczesna. - ·„::::::::::::„„ rlaplsał Andrzej Zaiiskl. -:"'.': 

.... 1iiiillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllill li 82 • : lllll l i i ll illlllllllllllllllllllllllllllllllllllllli11111llllllllllU:~ 
STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. paczy, pragnął rzucić sie na k~1 ana 

Młody haron Ryszard Olntołd ożenił sle przed dziewczyną i wyznać jej całą tra 
wbrew woli olea z panna od krawcowe!, giczną prawdę. Ale za każdvm razem 
Celina Llwlóska. Stary baron zerwał z ~„ 
nim wówczas wszelkie stosunki. Ryszard, - w ostatniej już niemal chwili hatr.o­
znlechcconv uporem olea I nedza, popełnia wał się. 
saroobólstwo. C · t b d · · ? b d ł 

;ńledzy dziadkiem a matka przyszło do - 0 stę z O ą zteJe - a a a 
dramatyczne! walki o synka Rysia. Zwycle· go Terwinówna, zaskoczona i zdziwt1

:­

ża dziadek. któremu matka oddale wreszcie na jego coraz to bardziej dziwac?.n!ej­
Jedynaka, nie malac środków na wycho· 1 szem zachowaniem. 
wanie go, W h · t ł · dk .c. Po 20-tu latach Celina wraca z Ame- oczac Jego s ara a ste o ry1,; 
ryki do Sochowa, gdzie też spotyka sle prawdę. Ale Ryszard opuszczał wdóJ 
z synem, który ole ma poJecla, że wlaścł· powieki i tłumaczył się naS!.'łvm bólem 
clelka restauraclł. p, Tomosonowa. Jest le· głowy lub kłopotami domowemi które 
11:0 matka ' . ' 

Ro D I IESI Ty DRUG mu strzępią nerwy. 
Z Z Al OSIEAłDZ A I. J śl' t k d l · ó'd · 'd 1' • - e 1 a a eJ p 1 zie. orzyJ z e 

W racaJ f m! chy?a osz~Ieć ~ myśl~ł Rvszard w 
Kiedy Ryszard otrzymał list od miarę, Jak dme mtJ~ły, a Jel!:o rozterka 

Krystyny Czarnodębskiej, znajdowat duchowa .stawała się głębsz8:. 
się w najwyższej duchowej deoresji. Otrz~mawszy zaprpszenie J\tysty-

Gryzty go nieustanne wvrzuty su- ny, w p1erwszef chwilt zbal!:ate_hzował 
mienia, a pozatem żyt w cieżkiej oLa- J~. L7cz. zaraz pote~ przypommał~ mu 
wie, że Tompsonowa wpadnie w ręce się ~tła _1 sło?~a dztew~zvn~. W c1em­
pc.licii i wyjawi całą tak skrzetnie u- nośc1 dma dztsteJszego, 1e lmane włosy 
krywaną prawdę. wydały mu się tern j~śnieisze. a błękit-

Pozatem - co zresztą bvło najwa- ne oczy tern promłemstsze. 
iniejsze - jego stosunek do Anny da- Uzmy~łowit ~obłe, te d~lewczyna 
wał mu więcej bólu i rozterki. aniżeli ma dla niego wiele przyjafnt - a on 
szczęścia tak bardzo potrzebował teraz orzyfaz-

Czase~ znajdował przv nief mo- n7go serca, ażeby uspokoić rozstrzę­
ment zapomnienia, lecz krótkotrwałe ptone n~rwy. 
jego szczęście mroziła natvchmiast re- Uśmte~hnęła mu się pa.S!.'le Pe;spek-
f}eksia: tywa wy3azdu ?!a dwa - trzv dm. Pra-

- Oto siedzę i pteszcze córkę czło- gnął wyr~ać się ~ dusznej atmosfery, 
wieka, kt6rego zamordowałem. odpoc~ąć t .powrócić potem do Anny u-

l zaraz ni stąd ni zowąd. z niedale- spokoJony 1 zrównowatonv. 
kiej przeszłości, zjawiała mu sie w!zJ,a Te~i·n6wna, ~owiedziawszv się, te 
skrwawionego Terwina, którv groZ1ł ·przyjaciel fef chctalby na dwa - . trzy 
mu trupim palcem: I dni wyjechać, nie zatrzymvwała go. 

- Wara od mojej córki. morderco! W~erzyła, .że krótkotrw~ła ro~fak~ wyj 
Gintotd wzdrygał się. 1 nagle po- 1 dzte tylko na korzyść ich m1tośc1. · 

całunki Anny traciły cały swói smak, j' Jan ongiś Celina nie zatrzvmywała 
a miłość jej sens. 1 męża, kiedy ten zaproszonv został 
~iele razy, w przystępie nadef roz- przez starego barona do Jabłonkowie, 

r. ,-, .... ~ · - (! "'ff',„ ó. ,...,. .... or 

tak i teraz Anna oświadczvła Ryszar- braz swojej Anny. A nad je~o marzenia­
dowi krótko: mi i n'ad całym światem kwietniowym 

- Widzę, ie ostatnio czuiesz się zawisł srebrzysty sierp ksieżvca. 
tle. Zmiana wrażeń i otoczenia wyj- . W alejach Jabłonkowickiel!:o par­
dzie ci tylko na dobre„. Jedź więc i ku - w które wreszcie skrecił-pach­
baw się dobrze· Tylko wracał nie- niały mocno bzy. 
długo. Ryszard, siedząc przy kierownicy, 

Ryszard był jakby .zawiedziony. zwolnił pędu, wchłaniał w siebie oszała­
Myś'lał, że będzie musiał dług-o pers- miający zapach kwiatów. 
wadować Annie, zanim ta zg-odzi się na Przez chwilę otoczonv wkoło wie­
jego podróż; Nie spodziewał sie po niej czorem, kwieciem, zapachami i wiosną 
tyle wyrozumiałości R"ranlczącej zapomniał o swoich zgryzotach. Uczuł 
prawie z chłodem. się prawie szczęśliwy. 

W głębi duszy wolałbv może. żeby' - Gdyby jeszcze mieć tu orzy so-
Anna targowała sie z nim. To schle- bie Annę ·- przeszło mu orzez myśi.„ 
biaf oby więceJ ·jego ntęskiei dumie. · Stary baron nie spał jeszcze. 

- Czyżby nie kochała mnie już tak Przykuty artrety'zmem do łoża. prze.; 
mocno jak dawnieJ? - . przestraszył się. rzucał jakieś pisma. Usłyszawszy, że 

W oczach Anny starał sie wyczy- Ryszard przyjechał, kazał l!:O ·za we­
tać całą prawdę. Lecz oczv jej spo- zwać do "Siebie. 
glądały na niego śmiało _ tak iak za- -A zatem zdecydowałeś się je­
wsze. Nie były to nigdy oczv pokor- chać do Czarnodębów - powiedział mu 
ne, lecz równlet i nie fałszvwe. na wstępie, kiedy wnuk zjawił się w je-

- Czy nie będzie ci za mną tęs- go sypialni. - To dobrze. bardzo do-
kno? -- zapytał. brze! Ja sam nie mogę jechać do ordy-

- Owszem - oCloarła szczerze natostwa, aczkolwiek miałbvm szcze­
dzlewczyna - będę wiele o tobie my- rą ochotę: niemam na to zdrowia. Do­
ślala. Lecz nie powinieneś z tern się li- brze, że przY'najmniej ty będziesz mógł 
czyć. Dwa - trzy dni to nie wiecz- repre~entować w Cz~rnodebach rodzi­
ność ! Tern większa beClzie ootem dla nę Gmtołdów. Bo w1esz przecież . . Jak 
nas radość spotkania. · bardzo i jak odda wna domy nasze są z 

Nie powracali Jui wieceł do tej kwe· sobą zaprzyjaźnione. 
st!l. Pożegnali się Jak dwai orzyJacie· Tu zl!iżył _gtos. _ 
le. • - Nie wiele brakowało. a obecna 

- Dowidzenia :.4:nno! - powiecJ.zial pani Czarnodębska byłabv może Gin­
Rysz.ard. · tołdową„. Zapewne słyszałeś o senty­
- · - Dowidzenia za trzv dni! - oa- mencie pani Marii do twoiel!:o ojca. -
parła Anna. Lecz cóż: stało się zupełnie inaczej. 

Raz Jeszcze pocałowali sle. ooczem „ Tu. urwał... Chciał widocznie coś po-
Anna wsiąknęła w mrok wieczoru. w1edz1eć na temat Krystyny. Niemniej 

Ointołd spoglądał za nia czas jakiś w ost.atnir:i momencie doszedł do wnio­
w milczeniu. Uczuł naS!,'le cheć. ażeby sku, ze nie byłoby to dyplomatyczne. 
dognać ją i powiedzieć, ie nostanowit ~oco i:arzucać ~woją wole tak indywJ­
nie jechać. Ale zawsty.dził się sam dualnei na.turze Jak Ryszard. 
przed· sobą. Jednakże , kiedy wnuk opuścił pokój, 

- Trzeba być męskim - zebrać samotny starzec pomyślał: 
nerwy w garść - przecież iestern męż. - A jednak byłoby to naiwiększą 
czyzną. radością mego życia, gdyby wreszcie . 

Niemniej już tej samej chwili . uczuł Ryszard porzucił swój romans z Ter­
wielką tęsknotę za Anną„ Jadac . autem winówn~, a ożenił się z Krystyną! 
do Jabłonkowie miał pod powiekami o- (Dalszy cląc futro). 

f 
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J utrzeJsze wyścigi 
kolarskie w Helenowie 

Jak Już don-0sf.liśmy odbeda się w 
dniu Jutrzejszym na torze heJenows1kim 
pierwsze po dtuiszej przer»71e wyścigi 
kolarskie przy udziale zawodników za­
granicznych l krajowych. Poczatek wy 
·'cigów o go<lz. 20-ei. 

Oe1egacl Łodzi na walne 
zebranie PZB. 

-· i „ 
1·0 punktów do pod·ziału 

Rapld-Slavia 3 : 1 
W Pradze Czeskiej rozegrany zo­

stał we wtorek mecz z" cyklu rozgry-
w niedzielnych spotkaniach o mh;trzostwo A klasy wek o puhar środkowo -· europeiski p<>-

. . · d · t -'- ł .J_• St · między Slavlą i wiedeńskim Rapidem. 
. . Łódź, 21 ~z~r~<:a.. n11e ,~ie ny przeuipo ~~11owy mecz . 'r~e Po bardzo interesującym · przebiegu 

.. Po n1esipod:zilmkach os·ta·.t.n1e1 nie·dz1e 1 leckrego K. S. z Wfdiz·ewer_n. Sp~fJkame akończ l si zasłużona wygra-
h 1,est rzeczĄ moc.no niewdz1ęCZirlĄ „prze . tych zesp·oł6w w p1·e.rwi&ze1 runcliz1e za- mecz. ~ , yiZ'ów ! stosunku 3.1 Sp<lt 
powiadanie" wyinLk6w w mietrzosł.wach kończyło 1S1ię wy~Lkiem beiibramkowym . • 

1 

ną ~ie encz . . . . · · i 
piikar.sildoh łódt~kl·e~ kJ.a>1y A. Bo ~11k Pzisiai. r6W1.1'1i~z silły pr.zeci~~k6w ~ą ka!11e rewai~zov:e odbędzie s1e w n e­
na cztery mecze n1e.dzte'~e a. t irzy .zuLełme wyrownane, tak że liczyć się · dzielę w Wiedniu. 
pl"!Z)'llll'()1sły ,111ie~podtztwn.ki w:ieiki~fo k~li- n1a eży z ~)'!'lłkiem remi·S'~nl· . Niemieccy lekkoatlec·1 
bru. Prz"Y'n:izy,lr_nY się fedttak bh~ei p1ąt· ~ecz ŁKS ~b z WIM:\ przynieść po-
ce Sip'O·tkań bieżącego ty~odn,Jil, Już wJ.n~en za.sadmc:ze zwyc~ę'SllWO ze~oło• w s awle 

Na walne zebranie Polskleto ?wt,~ meic.z so:boibnii. po,między Woj.s:ltowym wi fa.bryc'z:.nem.u, k:tóry ~ mecz.u z Ha.ko- W ar Z 
zku 13okse.rsklego,, które odbędz1; się K. S . .a Hakoahem je.st ba.rdzo interesu· a.hem przełamał nare~zcte S'WZ\ p,echową Warszawa. 21 czerwca. 
:v Poznaniu w dniu 39 bm:• wvjezdża- jący i wynilik je.go S<t0ii bevwz,ględnie pod passę. . w międzynarodowych Ieklwatletycz 
Ją ~ charakter~e d~Jegatów o~re~q w,łe1k1m zn.a,kiem zapyta.ni.a. · NiewoLn·o jedni~ zaiP~ać, te .czer nych mist'fzostwach Warszawv, które 
łód.zk1ego oan.ów1e: inż. Wolc?ynsk1 11 Jeśli wojs.kowi potrafił\ zagra6 tak won~ pokonali w nie·diielę n1e.spod.z~ewa odbędą się 23 i 24 b. m. weźmie udział 
Ebich. i·alk w n1edz1ielnern apol.ka.r.Ml z leaderem n.ie Widzew, loika.lnych ryw.aLi zegpołu czterech zawodników niemieckich, a 

tabeli ŁTSG, to 1;wycięatwo ich nie ule· fab~ycz,n·e,go. • . mianowicie sprinter Oilmeisfer UZY,~ku-
ReW)I sportowa w Spale, Iga n·a~1m:nie,j1szej nawet wą~ipti1w.pści. z żadnych wąłlpli:wo~ci co d10 wyniku jący czas 10.6 na 100 mtr„ średn1ody-
\V nadchodzącą sobot I niedzielę ! dru;giej, jed1nak slroin_v Ha.koą~ pAyigoto· zd,a,ją, się nie na.s?wać 0$Jtatnie. dw.a spo~ stansowiec R.<ltbart (800 mtr. - 1.55), 

db d 1 i S l d e . I wuie ~1ę do spotl~ania sobotmegp ba.rdzo kania. ŁTSG mLm9 doś~ mewyra.tne1 długodY'stansowiec Fechner (S klm. _ 
~ :h ze s.ę wf' . pa. e orMo~zna żrewJa 1' sitara.Dinie, zaipowiad.ając sfawie.ni:e s.i~ne· formy poWJJ. 'nno jedin,ak poikonać M.aikka- 15.10) i zawodniczka· Dollinger przewi-
~c owania . izycznego. . tmo. e re- go Oiporu. bi, a Turyści p<>·wittm,i pr:zywieźć z Kali- . 

'~Ja tegoroczna odbędzie s1e w znacz., Niemniei· iinteresuJ'"co za.powiada się siT.a dalsize diwa pooikty. dziana jako przeciwniczka dla Walas1e-
n.1e skromniejszych ramach. za.oowlada .,, wiczówny. 

się N~a ~;;;l~~b.r~~fir~~~i~co~ie konku~ i Stan m ·1strz· ostw p ·1łkarsk1·ch czofo!~l~~~d;ti~~~;~ż b;g:a ~;rs~c:-
re.ncle 1 pu1<azy.- we wszvstkich gafę- I . . · wiani.nami zap!ioszeni też zostali wszyis-

r.tach spurtu. I 11' ~ ~'rll!l;Q B okredłQ'ł łódzklello ~ro:~f~.al czołow·i lekk~atletycj prowin 

Dr Sllberstrom pozostaje I \Y/ okrę'11.l ~·" dzkim I' mtstrzosl.wo kl . j Ruch 7 42 ~~~~ Przeło!enie zawodów kolarskich • · I B kluby walczą w czterech grupach. 
1

. Skra (PiQtrkr)} S w Wars::awie .. 
· W Łodzi \Y/ grupie kalis1ldej prowadzi W. K. 

. . I S. Pros.na. ! W grupie łótlzkiej pozo1sbł do roze· . Zaipowiedz.i.ane na wczo-ra.i wi.ecz.ór 
. W, związku z w1adomośc1a o wy- W grupie pi:lblanickie,j ai:zkolwkk grania m~cz Huragan .- Sz1tei1!1, któ-ry, międzynarodowe zawody ko~a;sk1e ~~­
Jetdz1e dr. S!lberstrQma do Palestyny ! t oz.~rywki zci ~italv zakończone, kwe11tj.a I w iadnym wyip.acLku m.e W1pły11ue n.a u- Dynasach, . zostały w ostatnie) chw1h 
nadesłaną nam przez Centrale Związku ; zdobyci.a tytuiu mn• : (a, Mar. iruiłyuy do 1 kBztałtowan:h;: s1ę ta.heh. Do klasy C spowodu mepogody odwołane i p·rzeło­
~aka..bi w War!i~awie, komunikują nam j kl. C ies,t oiw ·1/.ą, bowie .1 do ,~łiidiz pił·! def.initywni~ tiipadinie Szte;in, rnafomiast ż01n·e n.a dziś w~e,c:iór 
r,e w1.adorn?ść ta n!~zgodna iest z rze- 1 kans,kich wpłynęły dw4 pro1ekty wl o t)'.'Ł1ule ,mu•trza ~a,decydu1e tl'!zede spot 
czyw1stośc1ą. Dr. S1lberstrom oozosta- zwiazku z meczami PTC - Krutschen· k11.,ni1e m1ęc:b:y TUR a Sokołe.m zg1er· „Kr61 szeSciodniowc6w" 
h: 'nadal w naszem mieście. der oraz Sokół -~ Burza. . . . . I S1ki1m. . . . w Warszawie 

w !frupie tom11.~1~ow6k1e 1 na1więoei I Tahelka grupy ł6d·~k~e1 wv,l!laida na- Do Warszawy przybył wczoraj z 
Komunikat ŁKS·U sz.ans na zdobycie mistrzostwa poai:ub. stępu,jąco: Be·rlina Walter R.Utt zaang-aż·owany 

. · . Lechia przya:r.em tabelka priedr11tawia · n 
lart<\d ŁKS-u Poda.ie za na~zem po- ' si na~t u· co· I Kluby Gier Pkit. St. br. przez WTC na trenera kolarzv. .i"iltt 

ś.rednlctwem do wiadomości. że w, ę ęp Ją Sokół (Z,glorzl . 10 17 35:10 przybył z Berlina do Polski na rowerze 
iwiązku z urlopami. se~retariat kl~bu ! Kluby (:'er Pkt. St. br.; TUR 10 17 26:11 i po drndze byt owacyjni.e witany przez 
czyl1nY będzje. .. c<>d~1,v111.e . o~ ~p,dz P.V. ,-Lechia # 7 . . 12 tB:8 11KP. 10 10o 23;f9 towarzystwa kolarskie. 
?9 , i.to 21, n WYJąt~~em 1_!1e4~!ei 1 swiął. , C.Qn r.otqją, ~~otrkiiw}. .$ - 11 23,11 · HuraiM'l 9 ~ " 1~:13 · Do Sochaczewa pod Warszawę uda-

Kolunkowl1u K. S. 7 10 13:4 I Bar·Koohba 10 6 9:23 la slę na spotkan.ie „króla sześciodniow 
Mo.s.zczenicki K. S. 7 5 9:17 S~tern 9 1 4:34 ców" specjalf\a wycieczka kolarzy war 

W~' ścigi kolarskie s:zawsk!ch, która tąwarzyszvla mu na-
S M f . a stepnie na Dynasy. Tutaj nastąp~ło ofł-

w oołu 29 ~z~~e:~934 r. o godz. , 1w1 ~str.zos u1ą . SZBrm~ercze uUropy ~~~ ip~~i~r:1ez:r0o~~d:or;:z o:~li~~= 
S.30 rano To-wairZV'IS•two Zwolenników Ały fn w J:irOdA w Warszawie ność. Riitt pozostanie w Warsz~wie 
Spoirtu Uł'Z!lrdza międizyklu1'owe wyści!!i rozpocz.,,. .s "' l9 . '\( przez okres 4 tygodni. 
kola,tskie, na. pro·tfa!Pl których złożą się . . Wars~-awa. Z·l cierwca. I We florecie pań ze względu na u- . 
bit)·Jfi: . . Siermiercze mistrzostwa. Europy roz dział jedynie Pi~ciu drużvn odbył sie Drużynowy turniej 

Ns. so k1111. dh. pos~adafący~h ltcencjei poezęly ale w środe rano, na soecJalnie odrazu fmaf. M1str~stwo 7'dobyły tu tenlsow klubów niezrz szonych 
na 1934 rok. l zain stąJowanycn w Dąllnle Sxwąjcar„ węgierki. . . y . . . . 

Na. 2~ klin, dla wisz~bld~h zrzes~.o- : skiej pJansżach, eliminacjami we flore... N.a drugłem miejscu znalazły ~1~ Celem podniesienia OOZ!Of!IU spo.rtu 
nych i n.iezrzeęwnyc~ w Tow,, a pQ~H·a-

1
· efę dru. żynowym Panów I flniilami flo- nlemk1 prz~d wloszikamł. a1udelkam1 1 tenisowego wśród klubów .mezrzeszo: 

da.Ja.cych karty wyk1gowe, etu ań . pałkami. . . n~h w PZL T odbędzie s1e w Łodzi 
·Na 15 ldtp. dla tiur)'ltów powy~ej r P · ,W drużynie pot,Slkiej, która do kat. turniej drużynowy o puhar. Do tl.łmleju 

lait 30. / PoJ~ką brata ledynfe . ud~h1J we flo· dego spotkania przystep1owała w imłe· tego zgf()lstfo się 7 drużyn, a mianowicie 
Wizystkie te zawo1dy oclibędą . się .w recie. koblęc~m, podczas gdy i flaretti nlonym skład.zie nalJeołel lł>łsały się l(rusche Ender, Pabianicka SDółka Ake. 

K:zywiu ze, .Zgi~t"Zem. . z. głcm:enią · p~ś-1 męskiego z.re~ygnow~llśmv ie wi;clę· katowiczanka Stanoszk6wna i warua· Przemysłu Chemicznego, Sokół (Zgierz) 
rruęTJ>fie p.r~YJlll'ttle sekre1taijąt Tow. pr2y du na brak Jak1chlrnlwH~·k szanę, wianki Lnskowską ł Dm~hown•. Zgiel'tl)(I J(tub Sportowy, YMCA (Lódź), 
ul, AL K.ośeł1,1~:zild Nr. 73, ~ sobotę <:id ~· W nttjsilniaj'r>iel konkurenełi euro„ Sta,noszkówna pokonała niem.kę -- Bąnk Go~podarstwa l(raJJ>wego, Bank 
20·~1. d-o 22-ei, o·raz w c:Lnm wy~clgu tHl peJskiej jaką Jest floret uanów pierw„ OąLob. angielkę ~ Staniburv i uzyslrara frzemysto~e6w Łódzkich. , 
s-ta.rcie. sze miejsce i tytuł mistrza Eurooy zdo-e tęś plli11kt w spotkaniu z wloszka.mi. I<Iuby n1ezn:es~-0ne w P,ZL T. które 

byłą po pr~efśofu eJfmlqaaU I ~wyele· Duch6wna ~dobyła dla, Pol.ski dwa prągn~1ły'hy uczestniczyć w tvm turnieju 
stwłłch we frinąlo~ drużyna raprf>len• punkty w. meczu z włoszkami. L'"a.s>ko„tzeehcą delegować swego orzeó:stawi-

[l' l~~~Jł~i l•u1• ~ ~ ~ 1 tacyJna Włoch, pozostawtaJąe ia $Obą wską wresicłe pokon. ałą niesl')odzie. wa· cle.ta na posiedzenie, które odbędzie: się 
. ( Francję, Nlemey i Węgry. Reszta ~es~ nie wlcemistsr~ynlę Eurof>y anrlelkę- jutro w Piątek Q g;odzinie 8.15 w lokalu 

. . • . ._ 11 • · pcilów odpad fa w pr~edboj'aeh. Ouinnes. ; I ' PPlsikieJ YMCA, ul. Piot:rkQwska 86, 
'!-4&.i - _ ' - ~- __ _ _ ·-- - f_ _ . . .• J __ ; - i(! _ § ; _ 
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iąte prz z dziesiate 

Ferdek i Merdek, zabawtają się ro.zmOWłf. 
- Wiisz - powiada Ferdek - m6j wuj jest 

taki wysoki, że ja,k chce sobie włożyć kapelusz 
na głowę, to musi przyklęknąć ••• 

- To nic„. - dpowiada Merdek - Gorzej 
jest z moim wujem„. On iest taki głuchy, że nie "' 
słyszał nawet o odkryciu Ameryki,„ 

·.~ . 

W siedemdziesiątym drugim roku żyd.a 
Ochlajski poaułi że z na<lml84"11 wypitej wódki ' 
przenosi się powoli na tamten świat „ W ostait- 1 

• I 
niej chwili życia zwołał wszystkie swe dllJieci i . I 
taką wygłosił do nich przemowę: I 

- Dziec}uchny moje kochane!„. Majątku 

wam nie zostawiam, bo nie mam.. Wszystko 
z wódką poszło.„ Ale że mam serce ojcowskie, 
a nie kamienne, więc wam Inny skarb wielki zo­
stawiam, a mianowicie - okoliczność łagodzą. -
cą.,. Gdyby ldedyś do czegoś przyszło, to może­
cie się na mnie w sądzie powołać, jako że je­
i.teśde dziedzicznie obciąione_ 

••• ·•1 

I 
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PRAKTYCZNY POMYSL. 

W celu zabezpieczenia rozwożonego m 
asła przed psuciem w oori;e letrJel, 
pewna firma mleczarska pokryła swe 
auta trawnikiem, poJewanvm cod7Jien· 

. . . nie wodą. Wilstoć ta kou 
Pomiędzy Katalonią a rzadem centraJ~ym w Mad~c1e doszło do oowaznego serwute masło. 

Kac i Kotek sledrzą w kawiamł. Kac czy<ta konfliktu na tle odrzucenlla przez parlament biszpansld uchwalonej nrrez K~· ••••••••••••••-
gazetę. talonie ustawy agrarnej. Zdjęcie przedstawia burzliwe demon~racde k~tal<>n· lllllllllll1lill!llllllllllllllllllnlllllllllUllll!flllllllllllllllilllllllllllJl!llllllil1 

- Co słychać w polttyce? - pyta Kotek. . czyków, domagających sie od swego ~re~ydenta wprowadzerua nowe1 usta-I 1 
' - ' • . 

chać~toc:n:::::~~;:~~: słychać, a co sły-j-••••••••••••iiwYmiiw•zyiillc•te•.••••••••••••• . _ . -~ ~-
•• *• 

Riozmowa dwóch przyfacł6łek w Ciecho. 
cinku: 

- Słyszałaś?... Ztutka zapłaciła karę za 
nieodpowiednie noszenie trykotów na plaży! ••• 

- Doprawdy?.„ A fak ona je nosiła?.„ 
- Na rękach„. 

•• * 
Spotykam wczoraj GłuptaslńskieJ!o. 
- Dzień dobry! - powiadam. - No, jak 

tam?„. Wyjeżdża pan na lato? 
:_·A jakże,„ 
- Dokąd?." 
- Jeszcze nie Wiem - odpowiada Głupta-

sińskl. - Chcę sobie zrobić niespodziankę • . 

•• • 
Pani Kołodz1eJska kupuje na targu kurcza­

ka. Targuje się jak może. Wreszcie powi.ad_a~ 
- Ale, kobito, dlaczego ten kurczak jest 

taki smutny? .•• Może chory?„. 
- E, gdzie tam! ...,.. oponuje pnekupka. -

Na moje sumienie, że ten kurczak jest zdrów, 
jak ryba, tylko p~u.tniał, bo paniusia daje za 
niego tak mało„. 

Codzienna nowelka ,,Expressu" 

Wzrastająca coraz bardziei ilość nieszczęśliwYch wypadków w Londynie, 
zmusiła władze do zajęcia sie tym problemem. Na ulicach namalowane zo· 

stały pasy ostrzegawcze dla pl'lzecbodniów. 

,., Temperament" za kratą. 

lilllllllllllllllHlllllllllllllll!llll!lllllllllllllllllllllllllllllllllll!llallllilllllll 

obc:e1n - „ --11-•1es€1e. 
- Jakoś to będŻie, - uspokoił ją. I rze. Początkowo łudził się, że uda mu 

l Isfotnie poszło doskonale. Poddawa- się równocześnie kontynuować studja. 
ła się wszystkim ruchom młodego tan- Przed rokiem jednak pogrzebał te ma­
cerza, który ostrożnie, lecz pewnie, kie- rzenia„. 
rował jej bezwolnem ciałem. 1 ·-A gdyby ktoś chciał panu pomóc? 

W obcem mieście trudno jest nietyl- uchodzącej młodości; żal jej było tych Gdy światło zabłysło. dr. Marja - zapytała nieoczekiwanie dla samej 
1rn rozróżnić ludzi, lecz również rodzaj młodych chłopców, którzy sprzedawali Wirth uprzytomniła sobie z przeraże- siebie. 
i kategorję poszczególnych lokali. To się z nędzy lub może niechęci · do innej niem, że teraz musi wręczyć swemu - Kto - pani? - Kiwnęła głową, 
też dr. Marja Wirth po dwugodzinnem pracy. Niektórzy z nich zachowywali partnerowi zapłatę. Ciemny rumieniec - Za jaką cenę?„. 
wędrowaniu po ulicach. wpadła do loka się tak, jak gdyby byli zakochani w wstydu oblał jej twarz. Straciła całą - Nie żądałabym wzamian nicze-
lu. którego by z pewnością nie przekro- swych partnerkach: spo.glądali na nie swą pewność. go, _, zapewniła. 
czyta w swem rodzinnem mieście. czule i całowali dlugo ich dłonie po - Chwileczkę, proszę, - odezwała Młodzieniec uśmiechnął się. - Jest 

W niezbyt obszernej sali mieściło się skończonym tańcu. Inni znów wykony- się i wyjąwszy z torebki nerwowym ru- tak zepsuty. - pomyślała z bólem. że 
około 20 nakrytych obrusami stoliik.ów, wali swą „pracę" z godnością anglo- chem 5 mk .• ostentacyjnie podała je mło nie ma zaufania do bezinteresownej do· 
z zawieszonemi nad każdym z nich saslkiego arystokraty - pewnie, ele- dzieńcowi. • broci ludzkiej.„ 
lampami, roztaczającemi łagodne. czer-1 gancko i z wyrazem lekkiego znudze- Stał przed nią, nie wyciągając ręki. Po chwili zrozumiała jednak, że ten 
wone światło. Pośrodku zostawiona by- nia w oczach. Lecz w końcu wszys·cy W tej chwili po raz ·pierwszy spotkała młody chłopiec przejrzal ją. Chciała po­
la niewielka płaszczyzna dla tańczą- oni tym samym pośpiesznym i pozba- się z jego spojrzeniem. Było smutne. móc, lecz nie człowiekowi, a mężczyź-
cych par. wionym godności ruchem chowali do - Proszę dać spokój - szepnął. - nie. którego - czuta to - mogłaby po-

Po długiej wędrówce, Marja Wirth kieszeni otrzymany banknot. Pani jest tu po raz pierwszy, prawda? kochać ponad wszystko. 
odczuwała dotkliwy głód; zamówiła so Nagle ujrzała ciel).. padający na JeJ Potwierdziła szybkiem skinieniem. - Proszę mnie wysłuchać, - za-
bie przeto coś gorącego z kuchni, a w stolik: stał przed nią, zgięty w ukłonie, Jestem w przejetdzie„. Nie wiedziałam brał głos tancerz: - Pani nie może mi 
międzyczasie poczęła rozglądać · się po młody gigolo. W pierwszej chwili chcia wcale. jaki to jest lokal... pomóc, tak samo, jak nie mógłbym jej 
sali. Przy wszystkich niemal stolikach la odmówić, później jednak, gnana jakąś Wstydząc się zbytecznych słów. a pokochać. Nie będziemy się wzajemnie 
siedziały korpulentne lub siiczupłe, ład- dziwną ciekawością, wstała ze swego czując nieprzezwyciężoną chęć załago- oszukiwali. Pan.i nie · jest już mloda i 
ne lub brzydkie, ruchliwe lub onieśmie· m1e1sca. Jzenia swego poprzedniego, niezgrab- . dlatego uczucie. które się w pani budzi, 
lone kobiety. Lecz wszystkie one cze- Już pierwsze kroki przekonały Ją o 

1 

nego ruchu, dodała: - Może pan u.sią· musiałoby ją wykoleić. Znienawidzil­
kały, póki na początku każdego tańca je tern. jak wielka przyjemność tkwi w dzie na chwilę? · bym panią, a sobą pogardzałbym bar-
den z eleganckich młodzieńców w smo- tańcu. Zawsze chętnie tańczyła. lecz . Rozejrzał się z wahanlem wokoło, dziej jeszcze niż obecnie. 
kingu poprosi je do tańca. Gdzieniegdzie tym razem rytmiczne ruchy, wykony- J lecz po chwili zajął miejsce przy stoliku Dr. Maria Wirth nie zaprzeczała. Z 
siedziały rówAież młode pary. spr~wia-. wane pod kierunkiem wprawnego tan-

1 

zamawiając dla siebie kieliszek kmin- oczyma pełnemi lez uregulowała rachu­
ły jednak wrażenie, jak · gdyby zabłą- cerza, sprawiały jej prawdziwą rozkosz kówki. nek, poczem udała się do garderoby i 
kały się do tego lokalu przez omyłkę. j Melodja nie wydawała jej się już tak - W fakl spostsb wziął się pan 'do włożyła swój płaszcz. Młody tancerz 

Marja Wirth przyglądała się tańczą-
1 
bezmyślną, jak przed chwilą. tego zawodu? - zadała pytanie ko- towarzyszył jej do ostatniej chwili i 

na widok jednej z kobiet. delikatnej i się. - Czy przysłano tu panią z i\:rmJi Wiedziała, że winna jest wdzięcz-
cym. Ogarnął ją nieokreślony smutek l - Dobrze pani tańczy, - odezwał bieta. ucałował serdecznie jej dłoń. 

odrobinę zwiędłej blondynki. która w Pochwała ta ucieszyła - ją. Zarumle- Zbawienia? - odparował bezwstydnie. ność temu obcemu. smutnemu mężczyź­
tańcu spoczywała z wyrazem oddania j nita się, jak młoda dziewczyna. Gdy za- Po chwili jednak pożałował swych nie i raz jeszcze uprzytomniła sobie, że 
w ramionach swego tancerza, a następ· I grano tango, młodzieniec znów się skto-

1 

przykrych stów i opowiedział spokojnie mogłaby poświęci~ dlań wszystko, co 
nie wsunęła mu do ręki złożony bank- J nit. ż.e byl studentem medycyny. rodzice nie przed chwilą stanowiło treść jej ·życia. 
not. Żal jej się zrobito kobiet, które tą! - Nie umiem tanga. - powiedziała mogli mu jednak pomagać, wobec cze- Zet 
drogą nabywaja, prawo do tych resztek z żalem prawie. go został zawodowym tancerzem w ba-
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